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•  art. dram. p. P i l a r s k i e g o  i p. C z e r n i o w a b i e j ,  
ohóru robotniczego i orkiestry.

Czyhanie na Polskę.
Nie od dzisiaj dopiero komuni

ści w Polsce usiłują wyzyskać dla 
siebie i swoich celów każde niopo- 
wodzenie w wewnętrznej 1 zew- 
oętrznej polityce Polski. Zakonspi
rowani, czyhają tylko na lada spo
sobność, aby dać znać o sobie i o 
swem istnieniu. Od czasu do cza- 
nu proces sądowy oświetli ciemnie 
antypaństwowej konspiracji komuni
stycznej— ale są to tylko przebłyski, 
nie mogą e oświetlić całkowicie is
toty ro.boty organizacji. Organiza
cja dziś ta, jako partja, będąc za
leżną od Centralnego Komitetu Wy
konawczego III Międzynarodówki 
komunistycznej w Moskwie — bę
dącej znów najwyższą de facto wła
dzą państwową Rosji Sowieckiej — 
tem samem reprezentuje interesy 
tejże Rosji, tym interesom — mimo- 
w oli może czasem naw et— służy i 
po linji tychże interesów układa 
swoje plany.

Dzisiejsza sytuacja w Polsce 
nastręcza komunistom wiole sposob
ności do wystąpień. Antydemokra
tyczne i antvwolnościow8 posunię
cia rządu, fala reakcji, zalewająca 
kraj, zamachy»na zasadnicze prawa 
kiasy ’ pracującej a nadewszystko 
wzrastająca drożyzna, oraz nędza 
klasy pracującej — ułatwiają ko
munistom znakomicie agitację i "na
stręczają im sposobności do wystą
pień coraz wicej. Stąd też bezpo
średnim winowajcą tych wystąpień 
komunistycznych i wzmożonej dzia-

łajności komunistów w Polsce'-—jest 
reakcja, która swem oddawaniem 
kraju w monopol klas posiadają
cych, swemi represjami, całym kur
sem anty pracowni czym swej poli
tyki — rzuca bardziej nieuświado
mione masy na żer agitacjt bolsze
wickiej.

Ukazała się publikacja zjazdu 
Komunistycznej Partji Robotniczej 
Pol3ki; zjazdu, jaki się odbył przed 
kilku tygodniami. Publikacja ta po
twierdza tylko fakt powyższy, jak 
to komuniści znakomicie wyzyskują 
wytwarzającą się pod rządami »re- 
akcjT sytuację. Publikacja ta, pełna 
demagogicznych załamań, uderza na
w et w ton.., patrjotyzmu polskiego(!!l)

• ubolewając, że na Polsce dzisiej
szej zawiedli się ci patrjoci, którzy
o nią tak walczyli (!!!!) W dalszym 
ciągu odezwa komunistów wzywa  
do utworzenia „wspólnego irontu 
robotniczego,“ ale nie dodaje, w i- 
imtę jakich istotnie haseł. Hasła te 
przemilcza, gdyż nawet ślepy na
tychmiast by odróżnił ich genezę. 
A genezą tą — Moskwa, jej inte
resy państwowe, jej imperjalizm, 
rosyjski, zmodernizowany i spotęgo
wany jeszcze ostatnio przez woju
jący panseraityzm ł jego apetyty..,

Odezwa mówi o „wspólnym 
froncie“, i ukrywając prawdziwe 
cele komunistów, wzywa do obale
nia rządów klas posiadających i do 
utworzenia rządu robotniczo chłop
skiego. Nie trzeba być komunistą,
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działu wypr/.edaż garnków wszel- 
Kich pojemności oraz wyrobów ka
mionkowych po cenach. fabrycznycY^j

aby slę9 przeciwstawiać zakusom 
rządów reakcyjnych nie trzeba być 
kon.jnlatą, aby dążyć do utworze
nia rządu demokratycznego, opar
tego o masy ludowe i pracujące, 
ale w tych wezwaniach zjazdu idą
cej w rydwanie interesów' Moskwy
— K. P, R. P., znajduje się ostatecz
nie takie wezwanie: „Wzywamy do 
walki pod hasłem oparcia bytu Pol
ski na bratnim sojuszu z Rewolucją 
Niemiecką i Rosyjską“ (gdzie ta re
wolucja rosyjska???). Tego wezwa
nia już nie mogli komuniści w Pol
sce zataić! Nie mogli, gdyż wtedy 
nie byłoby wiadomem, że to komu
niści odezwę tę wydali, tak ją de- 
demagogioznie }A\vS * vi\)

zredagowano! Ale 
też i tu jest to sedno sprawy, to 
sedno całej roboty komunistycznej, 
sedno ich „rewoluojl", sedno św ia
topoglądu, który obraca się wyłącz
nie około interesów Moskwy i—nie
mniej niż w Rosji żydowskie— re
wolucji niemieckiej.

Z tego też stanowiska „mocar
stwowego“ Rosji sowieckiej wycho
dzą wszystkie inne publikacje i o- 
dezwy komunistów w Polsce, jakle- 
mi ostatnio zalewani jesteśmy. A 
publikacyj tych jest dużo. Jedną z 
nich wydano specjalnie w Imieniu 
komunistów polskich... w Moskwie 
(wystarczy też!) z okazji \Vypadków 
krakowskich. Oczywiście wypadki 
te, to także nielada okazja do w y
stąpienie czyhających na naszą 
ojczyznę .bolszewików“ wewnętrz
nych i zewnętrznych. I ta odezwa, 
pełna demagogicznych frazesów, pi
sze z tryumfem o „zabijaniu żołnie
rzy polskich na ulioach Krakowa“, 
oczywiście najpierw nacieszywszy 
się do syta wysłaniem tychże żoł
nierzy przez rząd na robotników 
krakowskich. I ta odezwa wzywa 
także robotników polskich do .wspól
nego irontu“ antyreakcyjłiego, ale 
i tu w imię „rewolucji rosyjskiej“. 
Ta odezwa jest ostatnio jeszozetem

e&iiiM Rocznicy listowi«]
Staraniem Kola Kobiet N. P. R. przy 
współudziale Chóru .Pobudka“ od
będzie się dzisiaj o godzinie 5-ej 
po poi. w lokalu Stoiv. Handlowców 
Polskich przy ul. Piotrkowskiej 108.

obchód rocznicy listopadowej
Pozostałe bilety w cenie 100, 50, i 30 
tysięcy, można nabywać przy wejściu.

Oo P. P. Prenumeratorów!
Uprzejmie prosimy o uregulo

wanie należności za prenumeratę 
za czas ubiegły, bieżący i grudzień 
b. r. — gdyż w przeciwnym razie 
będziemy zmuszeni przerwać wysy
łanie pisma.

Z poważaniom 
A d m i n i s t r a c j a .

znamienniejsza, że kontrasygnowala 
ją w Imieniu komunistów polskich 
zwierzchnia władza l komunizmu i 
Rosji sowieckiej jednocześnie! I je
szcze jedną znamienną rezolucję bol
szewicy wydali, tym razem specjal
nej pod adresem chłopów. ] tu znów 
w imię tej Sowdepji, przewijającej 
się stale na naczelnem miejscu pro
gramów, myśli, odezw i wydaw* 
nictw komunistycznych!

„Wspólny front!!!“
Z kim*?
Proletarjat polski uświadomio

ny, ten proletarjat, który najdotkli
wiej odczuwa oiężary, jakie nań 
wkłada państwo— tem samem więc 
do tego państwa swego, swej oj
czyzny najsilniej przywiązany — nie 
może podać ręki faryzeuszom pan- 
semickim. działającym pod płasz
czykiem demagogji na szkodę Pol
ski a na rzecz wrogiego nam pań
stwa ościennego. Śmiech prosty. 
Wołania komunistów pozostaną gło
sem wołającego na puszczy. Naw ej 
na dzisiejszych naszych rozstajach 
stosunków polityczno-gospodarczych
— zakusy komunistyczne spotkają 
się z odruchem całego, patrjotyczne- 
go ogółu polskiego, a przedewszyst
kiem polskiej klasy pracującej, któ
ra widzi „wolność pracy“ w Rosji 
sowieckiej i na lep frazesów nie 
idzie!

We frazesach i wystąpieniach 
komunistów w Polsce— demokracja 
polska widzi jedynie i wyłącznie 
nie „dobro proletarjatu“ — lecz czy
hanie groźnepo dla nas imperjaliz- 
mu rosyjskiego i zachłannego pan- 
semityzmu — na Polskę, czyhanie 
na ojczyznę naszą, na wolność na
szą, dla odzyskania której proletar
jat polski tyle sil poświęcił, tyle ofiar' 
złożył. W wystąpiąnyłch komuni
stów tylko interes obcy widać, a de
mokracji polskiej chodzi o realiza
cje postulatów naszych polskich.

Pamiętajmy jednak, że dla sku
teczniejszej walki zz czychającymi
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na PolBkę komunistami — walczyć 
musimy i z reakcją, przygotowują
cą ¿er pod agitację komunistyczną. 
Walka z reakcją i z komunistami 
leży w pewnym punkcie programu 
demokracji. Nie wolno nie mieć pa- 
trjocie polskiemu tej silnej wiary, 
aby nie wierzyć, że ta walka przy

niesie nam w końcu zwyoięstwo. 
Należy m ieć tylko zwrócone oczy na 
czyhającą na prawa proletarjatu i 
na wolność — reakcję, i na czyha
jący na polskę — komunizm impe- 
rjalizmu pansemicko-rosyjskiogo.

Jan Wojtyński.

W dniu 20 grudnia roku bie
żącego zostanie zrealizowane, u-
ohwalone jeszcze w maju r. b., 
rozciągnięcie na kresy wschodnie 
oraz na powiat spisko-orawski u- 
stawy o czasie praoy w przemyśle 
i handlu, — czyli, popularnie tak 
zwanej ustawy o 8-godzinnym dniu 
pracy. Od dnia tego jednostajne 
normy prawne co do czasu pracy 
zapanują na oalym obszarze Rze
czypospolitej! GrocLno, Pińsk, Brześć, 
Łuck i Równe, przestaną się kiero
wać pod tym względem przestarza
łą ustawą rosyjską i zostaną zrów
nane z innemi dzielnioami Polski.

I tylko górnośląska ozęść wo
jewództwa śląskiego pozostanie na
dal nieobjęta polską ustawą o cza
sie pracy, — nadal będzie się po
siłkowała znacznie gorszą ustawą 
niemiecką. Nie wypływa to bynaj
mniej z dążeń seperatystycznych,—  
lecz jest poprostu wynikiem nieu
dolności sejmu śląskiego, który nie 
potrafi sobie dać rady z rozciąga
niem ustaw polskich na zarządzane 
przez siebie terytorjum. Ta nieudol
ność sejmu śląskiego może stać się 
najlepszym argumentem agitaoyj- 
nym za zniesieniem organów od
rębnych 1 ścisłem zespoleniem Ślą
ska z resztą Polski.

W dniu 20 grudnia będzie w ięc
i. /yniony krok poważny na drodze 
u Hnostajmenia prawodawstwa w  
Polsce, na drodze skasowania choć
by, częściowego tej różnobarwności 
prawodawczej, jaką lśni dotych
czas — ku wstydowi naszych ciał 
ustawodawczych —  nasze państwo.

Najradykalniejsza zmiana — pod 
względem prawnym — dokona się 
w powiecie spisko-orawskim. Do
tychczas obowiązują tam prawa 
węgierskie, gdyż ustawy polskie w 
niewielkim dopiero zakresie zostały 
wprowadzone; a że jeżyk w ę g ie lk i  
w Polsce jest mało znany, więo 
władze w stosunku do powiatu 
spisko-orawskiego posiłkują się... 
streszczeniem ustaw węgierskich w 
Diemieckich podręcznikach. Jest to 
także jedna z żywych ilustracyj 
stanu prawnego w  Polsce!

Stan więc zmieni się o tyle, że 
pod względem czasu pracy zaczną 
obowiązywać w tym zakątku Rze
czypospolitej ustawy zrozumiałe dla 
urzędów, które tam władzę wy
konują.

Pomimo tak doniosłej zmiany 
prawnej, nic się nie zmieni pod 
względem faktycznym w powiecie 
spisko-orawskim, — a to dlatego, 
że w powiecie tym przemysł i han
del poprostu nie istnieją. Nawet 
stolicy powiatu nie było gdzie u- 
m ieicić (wobec braku miast w po- 
w i. :ie) i trzeba było starostę z je
go urzędem ulokować w Nowym  
Targu.

Cała rzecz w tem, że jeżeli 
zeohcą w przyszłości rozwijać się 
tam przemysł i handel, to placówki 
ioh będą, ooprawda, powstawały na 
zasadzie niezrozumiałej węgierskiej 
ustawy przemysłowej i takiegoż ko
deksu cywilnego, — ale przynaj
mniej czas pracy osób zatrudnio
nych zostanie uregulowany w języ
ku przystępnym 1 na zasadach o- 
gólno-państwowych. A może rząd 
zdecyduje się z czasem także inne 
ustawy rozciągnąć na ten nieszczęsny 
powiat!

W Wilnie i wogóle na tery
torium dawnej „Litwy Środkowej* 
zmiana ząjdzle niewielka, gdyż o- 
bo wiązy wal tam dotychczas dekrot 
jenerała Żeligowskiego, będący co 
do treści kopją polski oj ustawy o 
czasie pracy, — z małeml zaledwie 
zmianami. Ograniczoną zostanie tyl
ko w pewnym stopniu swoboda o- 
twierania sklepów w niedzielę i 
dni świąteczne, —  natomiast czas 
otwarcia sklepów w dni powszednie 
zostanie przeliczony do 10 godzin, 
z jednoczesnem skasowaniem przy
musowej przerwy obiadowej.

Znaczne zmiany zajdą na zie
miach wschodnich, przyłączonych 
do Polaki na mocy traktatu ryskiego.

Przedewszystkiem istną rewo
lucję w stosunkach tamtejszych 
wprowadzi zakaz handlowania w  
niedziele i święta. Nietylko Judność 
żydowska, ale także ludność chrze
ścijańska będzie, początkowo przy
najmniej, niezadowolona z nowych 
zwyczajów, gdyż zbyt mocno jeszcze 
jest tam w korzeniony zwyczaj za
łatwiania sprawunków podczas świą
tecznych wyjazdów do miast i mia
steczek. 2  niezadowoleniem szer
szy oh sfer, jak zwykle, spotka się  
bezwątpienia ograniczenie godzin 
otwarcia sklepów w dni powszednie.

Z niechęcią fabryk i warszta
tów żydowskich spotka się przymus 
świętowania niedzielnego.

Natomiast ośmiogodzinny dzień 
pracy w labrykach, — który choć 
dotychczas nie obowiązywał na 
kresach prawnie, ale utarł się zw y
czajowo, — zapewne nie natraii na 
sprzeciwy i trudności; trudniej bę
dzie się doń dostosować wszelkiego 
rodzaju drobnym, warsztatom.

Jak zwykle więc, wprowadze
nie nowej ustawy wywoła pewne 
tarcia i trudności, które trzeba bę
dzie przezwyciężyć w imię prawo
rządności, ujednostajnienia prawne
go i zjednoczenia politycznego Pol
ski. Obawiać się należy tylko, czy 
administracja nasza na kresach sta
nie na wysokości zadania, zwłaszcza, 
że inspekcja pracy na tych tere
nach Istnieje, niemal, wyłącznie je
dynie na papierze.

J. LipowleckL

T y d z i e ń  p o l i t y c z n y .
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Sejm,
Wtorkowo obrady Sejmu rozpoczęły 

. się od dalszej dyskusji nad
ustawą o waloryzacji podatków.

Min. Kucharski wygłosił w  cza
sie tej dyskuąjl dłuższe ekspose, w  
którem m. in. powiedział: .U staw a  
waloryzacyjna rozpatrywana, jako 
rzecz odrębna, nie posiada tej war- 
tośoi, jaką Rząd do niej przywiązuje. 
Należy ją traktować, jako jedno o* 
gniwo w całem zagadnieniu sanao ji  
skarbu. Obawy co do ujemnych 
jej skutków dla życia gospodarcze
go Rząd brał pod rozwagę i w od
powiedniej chwili, gdyby  istotnie 
zagrażały skutki ujemne dla rłyc ia  
gospodarczego , przedBlęweźm le od
powiednie zabiegi i starania".

Projekt ustawy o waloryzacji 
podatków uchwalony został głosami 
prawie wszystkioh stronnictw, gdyż 
wyjątek stanowi! jedynie Klub U- 
kraiński, który w każdej ustawie 
niezależnie od jej przedmiotu widzi 
urojone niebezpieczeństwo dla mniej
szości ukraińskiej w Polsce.

Projekt przyjęty zoBtał z jedną 
ważną zmianą, a mianowicie do 
art. 9-go dodano na wniosek pos. 
Łypacewlcza, nowy ustęp o rozcią
gnięciu waloryzacji również na 
kredyty, udzielane przez Państwo  
i Samorządy. Złożoną i ważną 
sprawę waloryzacji kredytów załat
wiono nie w drodze oddzielnej u- 
etawy, któraby ją szczegółowo nor
mował», lecz w  paru wierszach do
danych do jednego z artykułów, 
powierzająo rozporządzeniu Rady 
Ministrów sposób jej przeprowadze
nia.

Obradowano następnie nad projek
tem ustawy o
. zniesieniu‘Ministerstwa Poczt i Te

legrafów.
Po sprawozdaniu pos. ks. Wyrębow- 

eklego, dalszą rozprawą wypełniły prze
mówienia przedstawicieli'lewicy, którzy 
przeciwni byli zniesieniu Min. Poczt, 
wskazując, żo przedewszystkiem rząd 
Winien zabiegać o podatki i sięgnięcie 
ich z kalot i kies klas posiadających, a nie 
„uzdrawiać“ finanse drogą bezroznm- 
nych „oszczędności“...

Piątkowe posiedzenie Sejmu wy
pełniła całkowicie dyskusja nad wyda
niem posłów Bobrowskiego i Stańczyka. 
Sejm większością głosów prswicy i P.
S. Ł. Piasta — uchwalił wydać 7,a wy
padki krakbwskie tądom —< zgodnie se 
zdaiłiem komisji — posłów z PPS Bo
browskiego i Stańczyka. Po głosowaniu 
NPE, PPS i „Wyzwolenie“ demonsta- 
cyjme opOściły «aię obrad. Na posie
dzeniu plątkowem, wogóle burzliuem, 
poza wydaniem posłów socjalistycznych, 
nic nie załatwiono.
Echa tragedji krakowskiej.

(Sejmowa komisja regulaminowa uchwali
ła wydanie sądom dwuch posłów socjali

stycznych za wypadki krakowskie).
W toku dochodzenia sądowego 

przeciwko winowajcom zajść krlifcow- 
skich w dniu 6 i 7 li topada — prokura 
torja zażądała od Sejmu wydania Sądom 
posłów socjalistycznych, Bobrowskiego, 
Marka i Stańczyka, 'oskarżonych o po
średni udział w rozruchach.

Sprawa ta już raz była rozpatrywa
na przez komisję prawniczą Sejmu, wów
czas jednak decydująca uchwała nie za
padła, gdyż pismo prokuratora w spra
wie wydania posłów — było niedość u- 
motywowane. Pismo to ob**cnie powtór
nie prokurator przysłał do S -jmu, wo
bec czego komisja regulaminowa Sejmu 
na środowem posiedzeniu znów się zajęła 
sprawą wydarna tych posłów.

Po ożywionej dyskusji, w czasie 
której zabierali głos posłowie Lieber- 
mana (PPS.), Putek, Jaroszyński i inni — 
najczęściej jednak osławiony ks. L ;lo- 
sławski—żądający bezwzględnej kary na 
posłów socjalistycznych, Komisja Regula
minowa Sejmu postanowiła 8 ¡¡łosimi ei/cn- 
nictw większości, przeciw 7 (fosom opozycji 
wydać sqdi.ni posłów Bobrowskiego i Stań- 
cz)ka. Poiła Marka postanowiona nio wy
dawać.

| |  Sejm na posiedzeniu piątkowem,
'jak donosimy na innem miejscu, — u- 
chwallł wydać sądowi posłów Bobrow
skiego i Stańczyka.

9
Zjednoczenie ruchu ludowego
(Polskie Stronnictwo Ludowe „Wy
zwolenie“ i „Jedność Ludowa“ po-

ląozyły się).
W ubiegłą niedziolę odbyły się w 

Warszawie zjazdy stronnictw: „Wyzwo
lenia“ i „Jedności Ludowej*. Na obu 
zjazdach przyjęto jednomyślnie uchwałę
0 połączeniu się tych stronnictw.

Następnie delegaci obu stronnictw, 
przybyli z całej Polski, dokonali wybo
ru wspólnego prezydjum i wygłoszono 
przemówienia, Uchwalono szereg rczolu- 
cyj. Pierwsza rezolucja mówi o połącze
niu się stronnictw; druga żąda jaknaj- 
rychlejszego ustąpienia obecnego rządu. 
Wysłano depesze do P. Prezydenta Rze
czypospolite;, w której kongres zwraca 
uwagę P. Prezydenta na skutki fatalnej 
gospodarki rządu — oraz wyrażono hołd 
Marszałkowi Piłsudskiemu.

Prezesem połączonych stronnictw 
został poseł Jan Dąbski, wiceprezesami 
pp.: Bagiński, Chomińskf, Maksymiljan 
Malinowski i Stolarski, sekretarzami pp.: 
Kulisiewicz i Pankiewicz. Prezesem klu
bu parlamentarnego, liczącego obecnie
60 posłów i 12 senatorów, został poseł 
Stanisław Thugutt, wiceprezesami pp.: 
Dąbski, Rudziński i Putek, sekretarzami 
pp.: Wojewódzki i Fijałkowski.

Prezydjum klubn senackiego sta
nowią: prezes — senator Wożnicki, wice
prezes — senator Dobruckl, sekretarz — 
senator Osiński.

Zapowiedzi poprawy skarbu.
Minister skarbu Kucharski na ostat- 

nlem posiedzeniu Komisji budżetowej, 
wygłosił dłuższe ekspose, w którem po 
powtórzeniu argumentów w obronie re
dukcji wojska i oświaty, oświadczył, ic  
rząd obowiazany je s t  w roku obecnym
1 przyszłym zakupić około 7000 wago
nów z iabryk krnjowych i 4000 z fa
bryk zagranicznych." Minister pragnąłby 
zmniejszyć to zakupy do połowy. Do
chody do maja nie wystarczą na pokry
cie deficytu, ale za to w maju! — maju 
dadzą pierwszą nadwyżkę, bo podatki 
Bezpośredni^ zamiast 10 miljonów, da
dzą wtedy 35 milj. złotych. Do maja 
zatem trzeba będzie mieć albo taki fun
dusz, któryby pokrywał niedobór albo 
ustawy, któreby otworzyłyby nowe źró
dła dochodów. Cały budżet uzależniony 
je s t  od tego, w jakiej wartości wpłyną 
podatki t. j. od usftawy waloryzacyjnej.

Co do reformy walbtowej w rządzie 
zaznaczają się dwa poglądy. Minister 
Kucharski je s t  „za dłuższym“ okresem 
stabilizacji, inni za „krótkim“. Ale dla 
obu systemów potrzebny jest fundusz 
sanacyjny. Zdaniem Kucharskiego okres 
8-miesięczny wystarczy na wykonanie 
wszystkich prac około „dokończenia“ 
reformy walutowej. Na Bank Emisyjny 
będzie 120 miljonów fr. ze złota państ wo
wego, 100 milj. złotych z majątku P. K. 
K. P., CO milj. zł. bilonu — razem 225 
milj. złotych. Rozchód na wykup marek 
oblicza p. Kucharski na 60 milj.złotych, 
25 milj. potrz^bi^ch będzie na udział 
Państwa i Banku, — a więc 250 miljo
nów poteryje fundusz sauacyjny. Zarzą
dzenia, zmierzają- e do nowej woluty, 
spowodowały wzrost drożyzny. Względna 
drożyzna nie może Jednak zmienić wy
boru drogi między stabilizacją marki u 
szybką zmianą waluty. Stabilizacja nie 
uchroni przed drożyzną, a jeżeli okres 
stabilizacji pochłonie fundusz sanacyjny, 
nie starczy go na reformę waluty. Sp» 
łeczeństwo przy tem bardii<j jeift s k i s 
nę do ofiar dla ref »rmy ostu 
dla reformy przejściowej.

Z Wioch.
Do Rzymu j rzybyła hiszp.-.. 

ra króljwska. Całe miasto było •.*> -.■ 
rowane i ukwiecone. Tłumy witały ra 
dośnie orszak królewski/ Wizytą, kró
lewskiej pary hiszpańskiej w Watykanie 
miała przebieg nader uroczysty. Kiół 
Alions złożył hołd Papieżowi. Wizyta 
m.ula charakter oficjalny. Chodzi o zbli- 
ienie faszystowskich Włoch z niemal 
faszystowską Hiszpanją.
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Zamach na efemokr^oją &

TT Sejmowej Komisji Konstytucyj
nej dobiega końca 3 czytanie ustawy o 
Kgronadzeniach. Lecz ju t  dsić należy 
Ustalić t  całą pewnością, i* ustawa ta,
0 ile miałaby przejść tą samą większo* 
śoią na Sejmie co w Komisji, będzie 
w oabm tego zna cieni u całkowitym 
zamachem na wolność koalicyjną, na wolność 
swobodnego zgromadzania się obywateli pol
skich.

Art. 108 Konstytucji poręcza wy- 
raźnio: »Obywatele mają prawo koalicH, 
zgromadzania się i zawiązywania stowa
rzyszeń i związków. Wykonanie tych 
praw określają ustawy“.

Dla każdego obywatela polskiego 
jest jasnem, po przeczytania powyż97.e* 
go artykułu Konstytucji, iż ma prawo 
ygromadsenia się. Lecz od czego jest 
obecna większość stronnictw rząd?ących
1 rząd .narodowy“...? Wykombinowano 
Bobie, iż Konstytucja gwarantuje prawo 
zgromadzeń, lecz należy je tak obsta
wić klauzulami w ustawie, iż będzie to 
parodja wolności zgromadzeń. Cała 
wiijezośó rządowa idzie więc po linjl* 
skonstruowania najzacofańszej ustawy
o zgromfd/eniach, a najsmutniejszy to 
fakt, l i  przew'odzi jej jako referent 
•łnwny inkwizytor średniowiecza ks. 
Lutosławski.

Wprawdzie przy generalnej deba
cie* w Komisji, rozpływał się ks. Luto- 
s ław ski,  iż projekt jepo pójdzie w kio- 
runku liberalizmu angielskiego, amery
kańskiego i państw zachodniob, ale gdy 
przyszło od f=łów do ozynu, okazało się, 
iż ks. Lutosławski posługiwał siq naj* 

. pospolitszym bluffe-m, by zmylić czyn
ności demokratycznych żywiołó.v w Sej
mie. Ani tdźbła liberalizmu w obecnym 
pnjokeie ustawy o zgromadzeniach, co 
więcej obowiązujące ustawodawstwo nie
mieckie — oo należy wyznać jako po
lakowi z przykrością — Jest o całe nie
bo liberalniejsze, postępowsze, dające
o v, iele w iękete swobody obywatelom.

Porównanie ustawodawstwa nie- 
ubeckiego z projektem ks. Lutosław
skiego i większości rządowej, jest po
równaniem dnia z nocą.

S k ticzy  się dla robotnika d tych 
czasowa istotna wolność zgromadzeń, 
gciyż nawet zgromadzenia poufte, w 
t ai uknuty m kole, b«;dą gorliwie kontro
lowało {.rzez policję, która bęozie mo
gła szykanami uniemożliwić, obrzydzić 
.prawym cbywatelom prawo zgromadza
nia się.

Jeasese jest cza^, by odruchowo, 
Eponlasic. nie powstał jeden wiulłci ma
nifestacyjny protest prieciwko re.ikcji. 
Najeży wezwać wszystk ch kochających 

‘Palirkę prawych obywa by swem 
Etanowoaym protestem, nie jp zwolili na

ujarzmienie swych praw konstytucyjnych 
na cofnięcia naszej cywilizacji o dziesiątki 
lat wstecz.

Należy zadzwonić na alarm, by 
ludowi pilskiemu, który wawalcz^ł 
krwawo naszą niepodległość państwową, 
zamykano gwałtem ustawy, przypadko
wą większością w Sejmie, nie w na
rodzie.

Nierbaj lud polaki wie o tem, że 
nie żnden rzą̂ i zaborczy, lecz obacny 
„naródwy“ rząd pnlskiej większości parla- 
rn on tar no] ze stojącemi poza nim stron
nictwami, wydziera mu ta zdobycze prawa 
koalicyjnego, nadane przez zaborców. Wsty
dem i hońbą okrywa się każdy, kto do 
tego bezprawia przykłada rękę.

W f/yetkie wnioski polskej lewicy, 
zmierzające do stępienia tego ostrza 
reakcyjnego w ustawie, odrzucano by
wają głosami Chadoków, Piastowców, En
decji, Bubanowiczow...

A zataui i Chadecja, jako rzekomo 
przedstawicielka sfer robotniczych, pr^y- 
ifłłda rękę na Komisji 7. postem'Pio 
trowsktm z Poznania i Bittnerem—do 
tego reakcyjnego zamachu ra prawo 
wolnościowo robotnika polskiego. Oni ' 
żądają tylko do ustawy poifcjl, policji i po
licji...

Co na to powie »Syn ludu pracu
jącego“ p. wiceprezydent Korfanty? 
Ten, który walczył o ir  wa dla robot
nika polskiego w- Berlinie? Czy nie wi
dzi jak jegj stronnictwo zaprzod*]e ha
niebnie jego zdobycze w ustawodaw
stwie niemieckiem na Tzeoz robotnika 
polskiego?

Jeszcze jest czas da działania. Szeregi 
N. P. li. i L. Z. i'. vvin<iy st inąć mężnie 
w obronie posiadanego prawa i wytło
czyć reforontowi opanowanemu obłędem 
średniowiecznym, iż polska «’yw luacja  
dla lego1 kaprysu nie może się cofnąć 
wstecz.

Związki i organizacjo zawodowe są 
rówaiel zagro&en« w tej ustawie. I one 
nie są wolne od szrkan p*licji, chociaż 
jijm ują się kwestam i czysto gospodar- 
ozemi.

Taki rząd „narodowy“, który tylko 
bluffem i nabieraniem nabytych praw 
wolnościowych ludowi pfłiśkieiąu pra
gnie zaimponować, taki rząd sam na sis- 
bjo wyrok wy.aja.

Zamach prawicy na wolność zgro- 
modsteń robotnika, należy odeprzeć p k o b - 
eoiidowaną siłą glo-snego, stanowozego 
protestu, który ńonośaem • *chom od
bije się po calem państw e.

O szczegółach ustawy w następnym 
artykule.

W. HERZ — po*eł
cetonoi: Bojmowej Komlftji Konstytucyjnej.
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R a f u j m y  n a o ^ ę  p e l s K ą !

Ciężkie przesilenie, którego naj
ostrzejszą fazą przeżywa ooecnle 
Rzplita, odbija się szczególnie dot
kliwie na Dauce polskiej. Wielka 
drożyzna książek i wszelkich środ
ków rowkowych, tamująca rozwój 
bibljotek i pracowni badawczych, 
niemożność utrzymywania dąstatecz- 
nęgo kowtaktu z zagranicą, olbrzy
m ie trudności w'ydawnicze dopro
wadzić muszą w tempie przyspie
szone*» do zupełnego niemal zamar
cia polfckiej produkcji naukowej, bsz 
której Polska utraci w nauce wszech
światowej swe imię i popadnie w 
zupełną zależność od nauki obcej i 
często nam wrogiej. -

ZMżająca eię katastrofa staje 
-się tem groźniejszą, że Główna w 
Warszawie instytucja, która dotych
czas ©d przeszło 40 1 ¡t spieszyła 
zawsae z pomocą nauce polskiej. 
Kasa im. J. Mianowskiego, walczy 
z poważnym brakiem środków fi
nansowych. Staną w ięc pracownie 
naukowo i instytuty badawczo, za- 
niechąjw będą najcenniejsze wyda
wnictwa, skończy się udzielanie 
stypendjów młodzieży.

W tych okolicznościach „Zrze
szenie Profesorów i Docentów Szkot 
Akademickich w W arszawie“ uwa

ża za swój obowiązek zwrócić uwa
gę całego społeczeństwa na ten 
groźny stan i zaapelować najgorą- 
cej do sumienia publicznego. Trze
ba się zdobyć na wzmożoną ofiar
ność, trzeba w szczególności umo
żliwić Kasie im. J. Mianowskiego 
(Warszawa, Pałac Staszica, Nowy- 
Świat 72, Konto P. K. O. N. 1371) 
rozwinięcie energicznej akcji rato
wniczej, gdyż wobec trudności fi
nansowych Skarbu Państwa, tylko 
niezwłoczny, możliwie najwydatniej
szy „wysiłek ludzi dobrej woli zdoła 
uratować ciągłość polskiej produk
cji naukowej.

W Warszawie dn. 25. 11. 1923 r. 
X, Za Zarząd Zrzeszenia Profeso
rów i Docentów Szkół Akademic
kich w Warszawie: m 

(—) Cu3taw Frzychocki, prof. Uniw. 
W a raz. przewodniczący.

(—) Wiktor Lampe, prof. i  Dziekan 
Wydziału Filoz. Uniw. Waraz.

(—) Staaisław Loncewlcz, prof. Uniw. 
Warszawskiego.

(—) Zygmunt Łempiekij prof. Uniw. W. 
(—) Jan Sosnowski, prof. i Rektor. Szk. 

Głównej Q .sp/ Wiej3ćiego
(—) Karol Taylor, prof. Politechniki 

WarszawsKiej.
(—) Stani Jaw J. Thugutt, proi Uniw. 

Warszawskiego.

Konieczność waloryzacji zarobków.
iii .

Umieściliśmy już dwa artykuły wy
bitnych ekonomistów, dow< izącyoh ko
nieczności waloryzacji zarobków Poni
żej omawiamy pracę feT.ideu-za Szturm 
de Sitrema, dotyczącą tego przedmiotu.

Sprawa wpływu inflancji na realny 
poziom rłac, oraz systemu do «lat k ów 
drożyźnianych, tak ważna dla pracują
cego ogółu, doczekała się wreszcie sta
rannego, naukowego opracowania. Insty
tut Gospodarstwa Społecznego, wydał 
pracę Tadeusza ijzturm de Sztrema, poś
wieconą omówieniu togo skomplikowa
nego zagaduienia.

Autor przedstawia rozwój drożyzny
1 płac począwszy <'d 1914 r„ walcząc 
przytem ze szczupłością rozp irząd/.alne.- 
go materiału statystycznego. „Pierw
s i  lat pięć w dziedzinie ceo były okre
sem dosyć łagodnego ich podnoszenia 
się w ciągu tego czasu przeciętny pół
roczny wzrost cen przeważnie wrahał się 
w granic-ch 20—50 proo. Jedynie dru
gie póirofizne 1915 r., na które przypa
da początek okupacji niemi okiej, daje 
znaczniejszą zwyżkę cen — o l i i  proc.

„W r. 1919 rozpoczyna się nowy 
okres... W tym okresie 1919 — 1923 r. 
napięcie wzrostu drożyzny osięga dla 
poszczególnych półroczy paziom po nad 
100 proc. Poziom ten obniża s ę jedy
nie w pierws/.em półroczu 1922 r., na
tomiast pierwsze półrocze 1923 r. wy
wołuje w procesie wzrostu cen ponow
ne załamanie, które wyraża się niez
naną dotą'i w Polsce zwyżką cen: aż 
pouad 4&0 proc. w ciągu jednego pół- 

yrocza!“ A place? „Tempo wzrost i płac 
w tym okresie swoją powolnością jas
krawo przeciwstawia się rosnącej *dro- 
żyźnie... wskaźnik cen w drugiej połowie 
1918 r. jest prawie sześciokrotnie wyż
szy « d  analogicznego wskaźnika płac*! 
„Oba półrocza r 1919 i pierwsze pół ro- 
cze 19*20 r. dają znaczną podwyżkę pł*o 
realnych, przytem najbardziej podnoszą 
się te płace, któro w' pierwszem półro
czu r. 1918 najbardziej się-były zbliżyły 
do granic nijuiższej fizjologicznej mo
żliwości: była to żywiołowa reakcja 
pochodzenia giełdowego“. W ostatnich
2 i pół tatach autor stwierdza podnie
sienie się płac fbnad poziom przedwo
jenny w przemyśle budowlanym, grafi
cznym i spożywczym (?), spadek płao 
realuych do 50 proc, wartości przed
wojennej w przemyśle włókionnierym, 
oraz załamanie się w r. 1923 tendencji 
zwyżkowej w wyraźnie zniżkową w 
przemyśle metalowym, garbarskim i m i
neralnym- (górnictwo, ani rolnictwo nie 
brano pod uwagę)

P<in rotmistrz Fustowski 
i jego i,list-“.

Adjutant Prezydenta Rzeczypospo- 
społitej, rotmistrz Tusłowski. zamieścił 
w jednym z partyjnych organów re
akcji krakowskiej ’ artykuł w formie 
listu otwartego pod adresem Legio
nistów. W liście tym pan Pusłowskl w 
związku z wypadkami krakowskiemi 
napada na Legjonistów i Piłsudskiego, 
czyniąc ich... pośrednio* winnymi zajść 
krakowskich. M: in. list ten dotknął 
także adjutanta generalnego Prezydenta 
Wojciechowskiego pułk. Zaruskiego, 
także legjonistę. ■

Pan rotmistrz Pusłowski w liście 
tym uderzył w cały szereg fałszywych 
tonów. W patosie zwraca się do legjo
nistów, że „był ich przyjacielem“, i że 
przeżył nawet takie rzeczy, jak  chwile, 
kiedy »patrzyłem suchem okiem, gdy 
przez Was, TLegjoniści, płomienie poże
rały moje gniazdo rodzinne z bezcenny
mi skarbami odwiecznej polskiej kułtu- 
ry. Kosztował mnie Wasz pobyt w mo
im majątku cztery lata wygnania i n ie
doli w Mpskwie. Poświęciłem się w 
Rosji sprawie uwalniania z więzień 
skrzywdzonych chłopów i Waszych mło 
dych towarzyszy, członków P. P. S. są
dzonych w Moskwie. Później łączyłem 
się z socjalistami czeskimi i pod kie
rownictwem Maaaryka brałem udział w 
układaniu adresu polsko-czesko-słowao- 
kiego do Prezydenta Stanów Zjedm, a 
wreszcie zostałem łącznikiem między 
polskiemi Stowarzyszeniami a ukraiń- 
skiemi sosjałistyczncmi organizacjami w 
Moskwie*. Chwali się dalej rotmistrz 
Pusłowski, że brat jego, sztabowiec 
armji austrjackiąj (sam pan rotmistrz

Dotychczas autor przeliczał płace 
nominalne na realne bądź to na podsta
wie cen kilku artzkułów\ bądź to na 
podstawie obliczcń Komisji statystycz
nej. —

0 wiele bardziej uwypuklił się spa
dek wartości plac przy zestawieniu z 
cenami odpowiednich, towarów. Pod
czas kiedy surowce i wyroby włókienni
cze podrożały od 1914 r. do czerwca 
1923 trzydzieści jeden tysięoy razy, to 
płace w tym przemyśle wzrosły tylko 
sześć tysięcy razy, * Podobnie w prze
myśle metalowym, cena metalu i węgla 
wzrosła 23 tysiące razj, płace matalow- 
ców tylko ló  tysięcy razy. Naogół „w 
okresie czasu od września 1921 do 
czerwca 1923 r., przeciętny poziom płac 
przeliczonych według wskaźnika cen 
hurtowych nie przekracza 85 proc., po
ziomu przedwojennego, w wielu zaś spa
da do 35 proc.“ .

Ważne znaczenie praktyczne mają 
badania Sztrema nad sposobami wypłat 
dodatków statystycznych. Widzimy z 
n ich  jak  słuszne są żądania robotników 
co do wypłac-mia dodatków co tydzień 
i wstecz. Różnice pomiędzy wartością 
płac regulowanych co miesiąc, a co ty
dzień zarysowują się szczególuie jaskra
wo w czasach gwałtownego wzrostu 
drożyzny,, tablice uwydatniają je  wy
raźnie. Większe jeszcze znaczenie ma 
wypłacanie dodatków wstecz. Zastawie
nie wykazuje, źo „odsetek kosztów u-^ 
trzymania, zaspakajany przez plącę, 
która w styczniu' 1922 roku pokrywała 
100 proc., tych kosztów, przy tym ustro

ju  wypłat (w każdym miesiącu stawkę 
poprzedniego miesiąca podnosi się o 
procent drożyzny, wykazanej za miesiąo 
poprzedni) ulegał w ciągu czasu od sty
cznia 1922 do czerwca 1923 r. stale wa
haniom zniżkowym*. Przy wielkich 
skokach drożyzny, traci się np. w lutym 
b. r. 33 proc. zarobkul Co prawda, to i 
przy systemie, kiedy natychmiast, po 
obliczeniu wzrostu drożyzny za ubiegły 
miesiąc, dopłaca się do pobranego już 
zarobku dodatek, nawet i wtedy, wsku
tek tego, że pieniądze znów w ciągu -  
miesiąca się dewaluują, traci się część 
wartości zarobku co autor słusznie zwie 
„podatkiem inflacyjnym". Strata jednak 
znaczni« je s t  mniejsza, aniżeli przy po
przednim systemie, strata za .1 i pół 
roku wynosi nie 15,7 proc, jak  przy 
pierwszym systemie, leoz tylko 2,9 proc. 
zarobku. ^

też służył w armji zaborczej) — urato
wał w Miechowie Ignacego Daszyńskie
go. Również i dalej tłumaczy się p. 
Pusłowski, jak  to był lojalny wobeo 
socjalistów, tak jakby Logjony i ich 
ideoiogja były jedynie dziełem PPS-u,
& ideał niepodległej Polski także jakoby 
tylko wśród PPS — znajdował wyznaw
ców (111). List swój, tak w swej istocia 
bezsensowny, żądający wytłumaczenia 
od legjonistów, że nie brali udziału w 
„szatańskiej rzeczy* krakowskiej, w 
dniach 6 i 7 listopada, kończy rotmistrz 
Franciszek Ksawery Pusłowski tik: 
„Przypisują Waszemu przywódcy (!!!) z 
dawnych pono czasów bluźniercze słowa, 
że albo będzie Polska Piłsudskiego, albo« 
Polskę djabli wezmą! Nieprawda! Polska 
nie będzie ani jego, ani innego, ani ni
czyją, jeno Bożą“.

Cały list wogóle utrzymany jest w 
tonie mocno nierównym, a podpisany 
pr ez adjutanta Prezydenta Rzeczypo
spolitej musiał pociągnąć za sobą tę 
konsekwencę, że kierownik ministerjum 
spraw wojskowych gen. Szeptycki, uka
rał drogą dyscyplinarną pana rotmistrza 
4-ro tygodniowym aresztem na odwa- 
chu, a równocześnie zarządzono zawie
szenie rotm. Pusłowskiego w roli oficera 
czynnego, sprawę zaś jego oddano pod 
rozpatrzenie oficerskiego sądu honoro
wego.

Kto wie, .czy list p. rotm. Pusłow
skiego nie jest wyładowaniem osobistej 
animozji do »legjonistów“, za wspom
niany w liśoie fakt spalenia mu folwar
ku na wsi.

R obotnicy p o p iera j
c ie  p ism o „Ppaca**”

i



„ P R A C A *  — 2 grudnia 1928 r. Nr 49.

sli ni Rodzie m l i

Czwartkowe posiedzenie Rady 
Miejskiej zaznaczyło się niebywa
łym skandalem żydowskim: radni z 
„Bundu“ — Lichten9tein i Milman o- 
raz Holenderski z „Poftlej Sjonu“ 
manifestacyjnie zignorowali uczcze
nie pamięci prochów powstańców  
1831 r. Kiedy cala Rada ku uoz- 
czeniu pamięci bojowników o wol
ność Polski— powBtala z miejsc — 
pierwsze dwa iydy, kanalje, krypto- 
bolszewiki demonstracyjnie siedzia
ły, „tryumfująco“ odlądając się na
okół. Trzeci, Holenderski, nieco się 
uniósł z miejsca —  ale przecie te ż  

niechętnie i nieśmiało!!! Stanął pro
sto dopiero wówczas, kiedy po
sypały się głosy oburzenia pod a- 
drosem bundowców,

R o c z n i c a  l i s t o p a d o w a «

Po otwarciu posiedzenia w ice
przewodniczący Rady Miejskiej dr. 
Rozenbłatt z okazji przypadającej w  
czwartek rocznicy powstania listo
padowego 1881 r. — wygłosił 
podniosłe i patrjotyczne preemówie- 
nie okolicznościowe, które w  stresz
czeniu brzmiJ

„Prześwietna Rado! Z racji przypa
dającej w dniu dzisiejszym roczoloy 
powstania narodowego z dn. 29 listopa
da 1880 r„ pragnąłbym z tego wysokie
go miejsca podkreślić niektóre okolicz
ności tego momentu dziejowego.

Polsko, uginająca się i jęcząca pod 
najazdem mo8kiowBklm, pod wpływem 
francuskiej rewolucji lipcowej i wiado
mości o oderwaniu się Belgów od Holan- 
dji, postanowiła zrzueić z siebie niena- 
w istno Jarzmo. Myśl tę miał urzeczy
wistnić podporucznik grenadjerów gwar- 
dji, Piotr Wysocki, instruktor aziroły

r  ¿chorążych, składającej się wówczas 
młodzieży wyborowej pod względem 

Inteligencji i gorącego patrjotyzmu. Do 
sprzysiężenia m. in. należeli: Stan. Po- 
nlński, Kamil Mochnacki, Seweryn Ci
chocki, Józef Gurowski, Karol Paszkie
wicz, Maurycy Mochnacki, Ksawery Bro
nikowski, Bolesław Ostrowski i Koman 
Bołtyk, będący łącznikiem z członkami 

fj dawnego narodowego towarzystwa pa- 
,x trjotycznego. '

W społeczeństwie wzmagał się na- 
etrój postępowy. Myśl zwracała się ku 
ludowi. We wrześniu 1880 r. odbył się 
W Warszawie potajemny zjazd wybit
niejszych członków Towarzystwa patrjo- 
tycznego, na którym uznano .za nieod- 
lowną sprawę powstaiiia. \

Powstanie rozpoczęła szkoła pod« 
chorążych, kilka bataljonów strzelców i 
saperów, młodzież akademicka i młodzi 
literaci. Pomięchy nimi '"'li Seweryn 
Goszczyński, Ludwik N bi lik, Leo- 
oard Retel, podchorąży Cziszkowskl, 
Kobylański i wielu innych. Aczkolwiek 
(rezultat powstania w wynikach byl ni
kły, jednakże rewolucja polska miała 
pietylko olbrzymie narodowe znaczenie, 
ale była wypadkiem b. ważnym w dzie
jach wszystkich ludów europejskich. 

e  Wolna Polska stworzyłaby potężny sza
niec, ’broniący wolnej Europy od caratu 
absolutystycznego; ugruntowałaby wol
ność polityczną w krajach, które pod
niosły były już rokosz, dałaby nowego 
i>oiiica narodom ujarzmionym, w Polscs 

lęo musiała rozstrzygnąć się sprawa 
wo ności. Słusznie zupełnie mćoił w 
późniejszym czasie* Michał Bakunin: 0- 
8,vobodz*nie się Polski byłoby naszem 
¿bawieniem, z waszą wolnością i my 
st ilibyśmy się wolnymi. Wyście to do- 
prze zrozumieli, kiedy na waszych cho
rągwiach wypisaliście słowa: Za naszą i 
waszą wcln' sć!

Szanowne panie i szanowni pano
wie! Dziś, gdy Polska odzyskała samo
dzielność i zajęła należne jej wśród 
państw wolnych stanowisko, odczuwamy 
serdeczną potrzebę uczczenia sławnych 
bohaterów owych dni listopadowych. 
Cześć im i chwała, C*eść i chwała tym 
głośnym nazwiskom, które zapisały eię 
w dziejach Polski złotemi zgłoskami. 
Cześć i cbwała tym wszystkim niezna
nym bojownikom, którzy legli w uwe 
dni za wolnoió Ojczyzny i całej ludz
kości!“

Ku uczczeniu prochów pole
głych „za naszą i waszą wolność“ 
bohaterów — radni i publiczność 
powstają z miejsc.

P r o w o k a c j a  ż y d o - b o l s z e -  
w i c k a .

Siedzą tylko radni Lichten- 
stein i Milman z „Bundu“; r. Ho
lenderski (Poalej Sjon) podnosi 
sią z miejsca nieśmiało. ^

Cała polska część Iiady niemieje1 
narazie wprost z oburzenia... A kanalje 
siedzą i Jeszcze .tryumfalnie“ rozgląda
ją się wokół... Tu już kończy się cier
pliwość... Głosami pełnemt rozdrażnie
nia i zdenerwowania— radni Polacy żą
dają od przewodniczącego wykluczenia 
radnych Lichtcnstelna i Milmana z o- 
brad... Na galerji powstaje tumult i ze
brani na niej robotnicy {¡domagają się 
także ukarania obu bolszewików, Prze
wodniczący ogłassa przerwę. A kanalje 
bolszewicki#, ukryci komuniści z „Bun
du“ nadal z oałym cynizmem siedzą na 
miejscach, nic sobie nie robiąc z całej 
historji. Dopiero, kiedy ku ławom „Bun
du“ sunęło kiFku wyprowadzonych z 
cierpliwości »obotników — żydy usunęły 
się nieco i spostrsegły, że to sprawa 
nie błaha! Frakcje żydowskie w tym 
(momencie jednak stanęły w obronie 
'krypto bolszewików.

F r a k c j o  ż y d o w s k i e  w  o b r o 
n i ą  c h a m s t w a  b o l s z o w i n ó w  

ż y d o w s k i c h .
Zamiast przygwoździć chamstwo, 

arogancję, i łobuzerię kryptobolazewi- 
ków Lichtewrieina i Milmana i starać 
się o uspokojenie wzburzonych bezczel- 
nem zachowaniem się pupilków Moskwy— 
radnych--—  frakcje żydowskie uważały 
za właściwe «brać drogę właśnie cał
kiem przeciwną!

Nutyoi.miast bowiem po przerwie 
frakcle te pizez usta radnego Bialera 
(przebiegła szkuozka, mikroskopijny ale 
wygadany paneomlta!) zgłosiły „protest“ 
z powodu tereru (!!!) większości radzie
ckiej, stosowanego wobac bundzistów (!II).
I tu znów mus.ała się wyczerpać cier
pliwość radayoh Polaków. Wśród ogól
nej wrzawy r. liialer skończył swe „pro
testacyjne'1 przemówienie.
S z c z y t  c y n i z m u ,  ł o b n z e r j i  
i  a r o g a n c j i  s o m i b o l ¿ z o w i e «  

k i e J H l
Szczytem bezczelności żydowskiej 

je s t  jednakże w dalszym ciągu fakt, że 
radny Milman, kryptobolazewik, zapa
miętały wróg wszystkiego, co polaiae, 
chamski arogant, abnegat etyczny, pupil 
Moskwy, kanalja ostatnia — usiłował 
uzasadniać jeszoze (tyle czelności i cham
stwa mieśoi się w *tym pokracznym, 
szwargotliwym Żydzie!) swe „stanowisko* 
(„Bundu“) wobec powstania listopado
wego.

Radni Polacy opuścili na czas tego 
„przemówienia“ Balę obrad. A szkoda 
wielka, doprawdy, gdyż usłyszeliby 
wtedy tak dalekie w swym cynizmie 
frazesy i hasła, że nie mogliby mieć 
dwuch zdań cd do właściwego oblicza 
tej jac/.ejki sowieckiej,- Jaką je s t  „Band“. 
Uprzytomniliby sobie jeszoze lepiej ła j
dactwo i ło&uerstwo przywódców tej 
kryptoljolszewickiej organizacji. Po prze
mówieniu Milmana„ należało kanalją 
drzwi rozwalić.

Po przemówienia Milmana radni 
Polacy powrócili do sali. Wpłynął w 
międzyczasie do prezydjum wniosek, aby 
porządek obrad posiedzenia skreślić i 
przystąpić do wniosków nagłych. Wnio
sek teu przyjęto. ^

W y k l u o z e n i e  L i c h t o n s t e i n a  
i  M f i i m a n a  z  R a d y  —  n a  z a 

w s z e !
Wpłynął wniosek, aby kryptoboK 

szewików za ich chamskie i aroganckie 
zachowanie się wobec oałej Rady — 
wobec uczuć patriotycznych tej Rady — 
wykluczyć raz na zawsze z Rady. i

"Wniosek ten motywał szereg rad
nych, Zresztą zupełnie niepotrzebnie. 
Wniósków takich się nie motywuje! 
Pakty motywują! Tak! Z przemówień 
motywujących wyróżniły się przemówie
nia radnych Kurka i Dworznieckiego 
(obaj z frakcji N. P. R.). Kol. Kurek 
słusznie zaznaczył, żo

„od samego początku istnienia 
Rady Miejskiej bundziści prowo
kowali większość Rady Miejskiej 
swemi antypolskiemi wystąpienia
mi. Ostatnie z tych wystąpień uko
ronowało działalność tych panów! 
Głosować będziemy za wnioskiem“. 
Śmiałe 1 w istotnem świetle przedsta
wiające fakty — doskonale przemówie
nia r. r. Dworznieckiego i Kurka (ten 
ostatni 0 lat w Legjonach Piłsudskiego, 
a później w armji polskiej walczył o 
wolną i niepodległą Polskę) spotkały 
się z  ogólnym aplauzem Rady.

Wniosek o wykluczenie rad
nych Lichtenteina i Milmana przy
jęto jednomyślnie przez całą pol
ską większość Rady.

Żydzi wstrzymali się od głosowa
nia. PPS i DAP — nieobecne!

F r a k c j o  i y d o w s k i o  z n ó w  w  
o b r o n i o  „ B u n d u * ’ .

I znów się okazało, jak  to p rzed- 
stawicicle kupiectwa, kamienlozników 
przemysłowców żydowskich, sjonietów 
ludowców, ortodoksów —-stąpęli w obro
nie bolszewizujących arogantów z „Bun
du“. Radny Praszkier oświadczył, że 
Żydzi wstrzymują się od głosowania nad 
tym wnioskieml Solidarność żydowska 
okazała się w całej pełni i znaczeniu! 
Kiedy chodzi o obronę Zyda, o wspólny 
front żydowski, o uszczuplenie posiada
nia żydowskiego — tam nie zabraknie 
ani Jednego współwyznawcy. Różnico 
klasowe niknął

G d z i e  P P S ?
Charakterystyczne, że PPS, która 

tam, gdzie chodzi o obronę Żydów, bez 
względu na to, kto ma rację — zawsze

i est piorwsza — tymczasem na czwart- 
:owem posiedzeniu siedziała dziwnie 

cicho. Ppłen zawsze frazesów o „zoolo
gicznym nacjonalizmie“ (poPkim — bo 
żydowskiemu to on sam wiernie służy!!!) 
radny Rżewski wraz z nielicznymi to
warzyszami błąkał się po Radzie jak

owca zbłąkana. Ale dlaczego nie było 
radnych z PPS-u na głosowaniu wniosku, 
wydalającego „bundzistów“? Czyżby się 
obawiali tych ottitnich? Czy może dzia
łali w imię wzniosłych haseł „tolerancji*? 
Powinszować im w takim razie tej tole
rancji, która nakazuje im spokojnie słu
chać bezczeszczenia ideałów rewolucyj
nych Polski, w imię których ginęli na 
szubienicy tacy bohaterowie Jak Mont- 
wił i Okrzeja, i inni epigoni walk powstań
czych, rekrutujący się i z szeregów PPS.

A gdzie soeja lh ak ata?
„Deutsche Arbcitapkrtei“—zamasko

wani parawanom socjalistycznym nacjo
naliści niemieccy także nie byli obeoni 
w czasio głosowania wnioska o wyda
leniu. „Bund“ bowiem — to ioh sprzy
mierzeniec z „opozycji“. W Berlinie 
przyjaciele polityczni panów Grassów 
(antysemita z krwi l kości!!!) acządzają 
pogromy żydowskie ale tu w Polsce in
teres narodowy niemiecki «ukazuje 
DAP — iść ręka w rękę z semibolazewl- 
kami — aby w jakikolwiek sposób o- 
słabiać Polskę i jątrzyć jej życie we
wnętrzne!

O p i n j a !
Wypadki w Radzie znalazły ¿ywy 

oddźwięk w opinji publicznej, kUra z 
zadowoleniem przyjęła wiadomość o u- 
karaniu kryptobolszewlków. Pati^otfrcyny 
odruoh podrażnionego w swyoh «oku
ciach narodowych radnego Zuborta (o«ło- 
wlek ten długie lata przebył w kator
dze na Syberji za Polskę, zesłany przez 
rząd rosyjski za udział w walkaefc 1905 
roku o odzyskanie, wolności aarodo- 
wej!!!) — który pierwszy zażądał asu* 
nięcia „bundzistów“ z sali obrad — spot
kał się z ogólną sympatją całej polskioj 
Łodzi, zwłaszcza tej Łodzi rólobaiczej, 
która krwią takżo w 10U6—7 r. mani
festowała swo dążenia niepodlogtiścio- 
we! Radny Zuberi energiczną swą po
stawą oddał policzek, wymierzony prcez 
oynicznych żydów — całej klasio pracu
jącej polskiej!!!

A ndrzej Niebiański.

S p r a w y  s a m o r z ą d o w e

O kanalizację w Łodzi.
W tych dniach odbyło się plenar

ne poBiedzenio miejskiej komisji , kana
lizacyjnej

Obecni f.byli m. in.; Tp.p. prez. Cy- 
narski, wice-prez. Inż. Wojewódiki i 
ławnik inż. Pplkierski. Obszerny refe
rat wygłosiPwłceprezydent jinż. Woje
wódzki, obrazując ogólny stan sprawy 
kanalizacyjno wodociągowej. Sporo u- 
wagi poświęcił rełerent pertraktacjom, 
toczącym się pomiędzy miastem, a po- 
siadającem umowę — opcję Towarzyst
wem „Alnieriense de Rieges“ przyczem 
okazało się, że rzeczone Towarzystwo nie 
respektuje warunków obowiązującej u- 
mowy, na ¡pisemne interpelacje w tyra 
względzie władz miejskich ¡nie udziela 
żadnej odpowiedzi. W dalszym ciągu 
wspomniał wice-prez. Wojewódzki, że o 
zawarcie umowyfikanalizacyjno-wodoeią- 
gowej z miastem ubiegają się dVie in
ne poważne firmy tochniczne, mianowi
cie, Tow. „Batignolles“ i Polskie To-w. 
Budowlane w Jporozumieniu z Belgijską 
Compagnie Generale des conduits d e a u .

Nad referatem p. wice prezyd. Wo
jewódzkiego wywiązała 6ię obszerna 
dyskusja, po której komisja upoważniła 
Magistrat do podjęcia odpowiednich kr.,- 

,ków  w stosunku do T-tfa „Almeriense 
de ttiegoa*.

•  Sprawy oświatowe. .
i Magistrat postanowił wystąpić do 

Rady Miejskiej o podwyżsaenie wyso
kości subsydjum, przyznanego już Insty
tutowi Nauczycielskiemu przy Łódzkiem 
Kole TNSW, tytułem zwrotu Jko&stow 
prowadzenia kursów dokształcających 
dla nauczycieli szkół powszechnych.

Subsydjum to, na m. listopad okre
ślone zostało w tamie mk. 40,085,000, 
przyczem wysokość ta  byłaby stale w 
odstępach miesięcznych powiększana o 
p dowi; faktycznego procentowego wskaź- 
a  .a drożyżnianego.

Magistrat w trosce o biedaków w 
Łodzi.

Pragnąc przyjść z pomocą Wetnoj 
głodującej ludności m. Łodzi, delegacja 
Wydziału Opieki Społecznej na ostatniem 
swem posiedzeniu zgodnie z adiwałą 
Rady Miejskiej, postanowiła JjrozjiitoKąó 
wydawanie obiadów bezpłatnych dla do
rosłych. Obiady te mają być wydawano 
w kuchni miejskiej, znajdującej nię w 
parku „Zródliska“. Dla zrealizowania 
tego zamiaru delegaoja Wydziału Spie
ki Społecznej postanowiła zwrócić się 
do magistratu o wyasygnowanie odpo
wiednich kredytów.

O Urząd Mieszkaniowy.
W ubiegłą niedzielę rwygasła osta- 

wa upoważniająca władze administra
cyjno do rekwirowania mieszkań pry
watnych na potrzeby państwowe, fl!a 
posłów, urzędników panstwowyoh, woj
skowych i t. p.

Jedynie mieszkania, dotychczas z 
rekwirowane zwolnione nie będą ;ac/ 
kolwiek urząd mieszkaniowy zlikwido
wany zostanie ku uciesze znacznej częś
ci ludności naszego miasta. Sprawa 
odnowienia tej aktualnej ustawy znaj
duje się w Sejmie, ale definitywnie ta  
łatwioną nie została.

Kłamstwa „Republiki“.
W socjal-żydowakiej, „Republice*- 

wydawanej za pieniądze kapitału ży 
dowakiego, w Nr. 311, z  dnia 25 listt 
pada ukazała się wzmianka, pod tytnłet 
„Partyjne szydło wylazło z magistrackie
go worka*.

Wzmianka mówi,jakoby Magistrat 
zwrócił się do klasowego związku pra
cowników gmiejski(^i z żądanie« odda
nia lokalu tegoż związkowi enperow- 
skiemu. Jes t to zupełne od pocrąiku do 
końca bezczelne kłamstwo. Po pierwsze, 
związku enperowskiego w Łodzi nie
ma bowiem wszystkie związki za w o do-
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we z 'wyjątkiem} t. zw. klasowych (czy- 
taj P. P. 8.) oparte są o grunt bezpar
tyjny, po drugie, Magistrat nie żądał 
od związku klasowego oddania lokalu. 
Magistrat dzierżawi w domu przy ul. 
Piotrkowskiej 58, całe pierwsze 1 część 
drugiego piętra. W lokalu tym cale 
pierwsze piętro zajmują dwa związki a 
a mianowicie Związek Urzędników Ma
gistratu m. Łodzi I tak  zwany »klasowy* 
Związek Fraoowników Miejskich, oddział 
w Łodzi. Zwiąż,ek Urzędników zajmu
je trzy pokoje, a związek klasowy 
Zajmuje siedem pokoi l olbrzymi kury- 
tarz. Do Magistratu zwrócił alę zwią
zek Zawodowy pracowników mtejskieh i 
użyteczności publicznej Zjednoczenia Za
wodowego Polskiego (Oddział w Łodzi) 
z prośbą o przydzielenie mu lokalu. Po
nieważ lokal przy ul. Piotrkowskiej 69, 
przeznaczony Jes,t właśnie specjalnie na 
siedzibę związków praoowników miejskich 
przeto Wydział Gospodarczy Magistratu 
zwrócił się do obu związków maiącyoh 
Już siedzibę w tym lokalu z żądaniem 
odstąpienia części zbędnych lokali dla 
trzeciego równorzędnego,Związku^

Walka socjnl-żydowskiej prasy łódz
kiej z Magistratem tonie już w ptakiem 
bagnie Kłamstwa, że nawot trudno pro
stować wszystkie te kłamstwai bezczel
ności.

Nadużycia p. Rybskiego w Wydzia
le plantacji Miejskich.

Sprawa nadużyć p. Rybskiego w 
Wydziale Plantacyj Miejskich narobiła 
wicie hałasu w prasie żydowskiej, wy
chodzącej w języku polskim, w .Repub
lice“ i „Eipresie*. Panowie z obu tych 
pisemek w walce z obecnym Magistratem 
pragną z nadużyć p. Ryibskiego uczy
nić »wielką aferę.“ Rzecz >cała, jak  się 
informujemy ze źródeł, Ł przedstawia się 
jak następuje:

Nadużycia w . Wydziale plantacji 
miejskich, zostały wykryte przez ławni
ka Wydziału Gospodarczego z plantacji 
miejskich - -  kol. Bednarczyka członka 
N. P. lt. Oświadczenie p. wioo-prezyden- 
tu Wojewódzkiego na posiedzeniu |Rady 
Miejskiej w dniu 15 b. m. absolutnie 
niemcglo być inne, gdyż sprawa cala 
znajduje się w toku dochodzenia.

Pan Rybski był sprowadzony.przez 
p. Badziana w toku 1921, a zatem w 
czasie panowania w Magistracie panów 
z P. P. S. bowiem miało to miejsce już 
po wystąpieniu z Rady miejskiej frakcji 
N. P. R. Przewijające się w prasie ży
dowskiej .twierdzenie", jakoby nowy 
Magistrat pozostawił panu Rybskiemu 
zbyt wielką *swobodę, Jest kłamstwem, 
gdyż działo się odwrotnie, nadane bo* 
wiein p. Rybskiemu przez poprzedników 
przywileje Magistrat ukrócił.

Wogóle spadek, jaki otrzymał obec
ny Magistrat, fpo swoich socjahstyczno
— żydowskich poprzednikach jest iście... 
królewski... Społeczeństwo jeszcze s ę 
nieraz dowie o różnego rodzaju podob- 
byeh uprzcwiljowanych > panach i dyg
nitarzach sprowadzonychfli stabilizowar 
nych przoz poprzedni magistrat.

X. X.

Przyczynek do gospodarki ex 
„gospodarzy“

Pepesowsko-żydowski Magistrat m. 
Lodzi w roku 1922 wydzierżawił na la t 
20 t. j. do 1942 r. Łódzkiemu Klubowi 
Sportowemu, 51000 metrów kwadrato
wych gruntów miejskich przy Al. Unji i 
szosie Karolewskiej ua uri,ądz*nie boiska. 
Paragraf piąty umowy tej brzmi . wy
raźnie-1 dosłownie:

„Czynsz dzierżawny w kwocie jed
nego tysiąca (100) marek rocznie Ł.K.S. 
obowiązany je s t  wpłacać do Kasy Miej
skiej dnia l marca każdego roku z góry. 
za rok.“

Czym się powodował były magist
rat, zawierając taką umowę.?

Czy choć odrubina ¡zdrowego roz
sądku znajdowała się w głowach ludzi, 
zawierających taką umowę? Czyż nie 
zdawali zobie (już wówczas przecie ist
niały wahauia s; adkowe marki polskiej) 
sprany ci „gospodarze“ z tego, że czynsz 
dzierżawny należy w umowie zwaloryzo
wać?

Zwaloryzowanie podatków samo
rządowych.

W tych dniach w Magistracie od- 
oyła się konferencja w sprawie wpro
wadzenia w życie uchwalonej już przoz 
Sejm ustawy o waloryzacji danin pub
licznych. W konferencji wziął udział 
m. in. naczelnik wydziału samorządowe
go ministerstwa skarbu p. Herszkowski, 
specjalnie w tym celu wydelegowany

do Łodzi i wicc-prezydent miasta kol. 
W. Wojewódzki.

Delegat ministerstwa skarbu .przed
stawiwszy w głównych zarysach treść 
ustawy o waloryzacji danin publicznych 
zwrócił się do magistratu naszego mia
sta z prośbą, aby ten wypracował spo
sób zastosowania tej ustawy przy pobie
raniu podatków i opłat komunalnych. 
W myśl ustawy mają gbyć wszelkie po
datki i opłaty za wzajemne świadczenia 
waloryzowane na walutę polską wyso- 
kowartościową w stosunku do ceny zło
ta  notowanej na giełdzie londyńskiej • 
i kursu funta szterllnga, notowanego * 
na giełdzie warszawskiej. Wysokość ta-,i 
go kursu podawać będzie ministerstwo 
skarbu wszystkim jednostkom samorzą
dowym Rzeczypospolitej telegraficznie 
co tydzień jednego dnia do wiadomości 
i stosowania na przeciąg jednego ty
godnia. Konferencję zamknięto oświad
czeniem reprezentantów .magistratu, ie 
Łódź w ciągu dni kilku opracuje pro
je k t  o który delegat ministerstwa skar
bu prosił i który — »daniem prezydjum 
magistratu — jako pochodzący z Łodzi 
miasta doskonało obeznanego z rynkiem 
pieniężnym i walutowaniem pieniądza 
pomoże w znacznym stopaiu minister
stwu skarbu do osiągnięcia zamierzone
go celu.

Numer samorządowy .Pracy*.
Następny numer .Pracy,“ bę

dzie poświęcony specjalnie spra
wom samorządu ¿łódzkiego i współ
pracy w nim Narodowej Partji 
Robotniczej.

P r o c e s  o  z a m a c h y  

b o m b o w e .
Bagiński i Wieczorkiewicz skazani 

na karą śmierci.
Proces Wieczorkiew icza i Bagińskie

go, o którym donosiliśmy w poprzednim 
numerze — rzucił pierwsze choć niezbyt 
jeszczo jasne' światło na fakąś tajemniczą 
organizacja terorystyczną, naturalnie ko
munistyczną, dzi; la;ącą według rozkazów 
z Moskwy. Przebieg procesu w ubiegłym 
tygodniu, ca y sze eg áwiadków, jacy 
przesunęli się przed stołem sędziowskim 
wykazał niezbitą winę oskarżonych, ie
— brali udział nawet kierowniczy, w za
machach bombowych na Uniwersytet, na 
P. K. U. w Częstochowie i Białymstoku, 
na tory kolejowe na południu Polski. 
Przez 4 dni ubiegłogo tygodnia trwało 
przesłuchiwanie świadków’, wśród których 
znajdowali się także współoskarieni cy
wilni, jak niejaki Maśliński, student, który 
przewoził bomby i inni, W piątek prze
mawiali prokurator i obrońcy. Szczegóły 
sprawy zamieścimy w numerze następnym 
jak .ównież będziemy mogli, być może, 
podać jakieś szczegóły tajemniczej orga
nizacji bolszewickiej terorystyczne;.

Cnarakterystyczny jest ar ykuł znanego^ 
postępowca prof. Baudoin de Courjenaya 
w .Glosie Potskim" łódzkim, który wo
bec użycia przez- jednego ze świadków 
pod adresem oskarżonych wyrazu „ide
owcy“ pisze, ie  ludzie którzy rzucają bom
by i urządzają zamachy terorystyczne na 
miano ideowców nie zasługują.

Ten glos sędziwego profesora, zna
nego ze s \^ch  wolnomyślicielicielskich i 
skronie postępowych teoryj — o terorys- 
tach z ławy oskarżonych jest bardzo zna
mienny!

Prasa reakcyjna zaś usiłu e i  pro« 
cesu tego zrobić bombę, skierowaną prze
ciwko całej demokracji i Leg onom, z któ
rych wyszli oskarżeni. Imputuje się więc 
całemu obozowi demokracji, że na jego 
glebie wyrosły takie chwasty. Słusznie 
odpiera te nonsensowne ataki w warszaw
skim „Glosie Prawdy“ (.tygodnik epo>.y- 
cyjny) p. w. stp.; pisze, źe nie kto inny, 
lecz wyłącznie b.*legjoniści pierwsi fzwró- 
cili uwagę na szkodliwosć działalności 
oskarżonych. 1 przytacza płsnso nazwiska 
świadków: mjj. Starzyński, komisarz Piąt- 
kiewic?, por. Urbaniec, sami legjoniśd.
I o tem obszerivej — *a tydzień.

W piątek późnym gwieczórem za
padł wyrok na mocy którego Bagiński i 
Wieczorkiewicz skazani zostali na wy
dalenie z wojska, na |pozbawienie praw 
i na śmierć przez rozstrzelanie.

Uprasza się korespondentów na
szych o nadsyłanie wcześniej artykułów
i listów do redakcji, Należy Dądsyłać 
materj&ł do piątku najpóźniej!

Redaktor „Pracy“, Jan Wojtyński, 
przyjmuje codzienni» od 6 — 7 wieoz.

Robotnicy! PRASA TO POTĘGA!
Prasa robotnicza walczyć musi o byt klasy pracującej, musi jej bronić 

przed wyzyskiem i zamachámi na jej święte prawa, o byt jej materjalny, 
zagrożony. Prasa robotnicza boryka się z trudnościami finansowymi.

Mimo podnoszenia cen na prenumeratę nie możemy podołać w y
datkom, jakie powoduje nasze wydawnictwo. Ze wszech stron słyszymy 
narzekania, że , PRACA“ wychodzi teraz tylko w objętości ośmiu stron. 
Na także sprawia to przykrość, lecz warunki finansowe nie pozwalają 
nam rozszerzyć ram pisma naszego.

Jedynie od Was, Robotnioy, to zależy, aby .P racę“ utrzymać i roz
szerzyć. Dobra Wasza wola, umiłowanie i zrozumienie sprawy naszej, 
jaknajszersze poparcie, może nasze wydawnictwo utrzymać i postawić 
na odpowiedniej stopie.

Pobór rocznika 1902 nastąpi 
w dniu 3-im grudnia.

W związku z wiadomościami o po
borze 1002 rocznika komunikują, iż ter
min wcielenia do v o j’ka został nazna
czony na dzień a-go grudnia rb.

Z dniem tym, jako pierwszym w 
okresie poboru, napływać będą już bez
pośrednio do oznaczonych na kartach 
powołania oddziałów podlegający wspo
mnianemu rocznikowi, rek a i.

Pobór odbywa się za pjmocą dorę- 
ozenia imiennych kart powołania, na 
których oznaczonym je&t oddział, miej
sce oraz dzień obowiązującego stawienia 
oię we właściwym oddzielę.

Pobór trwa kilKa dni.

flkademja b. więźniów po- 
Irtyczngch.

Dziś, w niedzielę, w sali Rady Miej
skiej, Pomorska 18, o godz. 3 po poł. 
odbędzie się uroczysta akaeemja b. więź
niów politycznych na którei nastąpi od
słonięcie sztandaru — Stowarzyszenia b. 
Więiniów Politycznych.

„ P r a c a “  w Z g i e r z u .
(Od tshunaęo koresp.),

W tych dniach odbyło tu się ze
branie członków Związku „Praca“. Oma
wiana była sprawa przebiegu ostatniego 
strajku oraz obecnej sytuacji w przemy
śle.

Pierwszy jako referent, kol. F. Ol
czak, scharakteryzował całkowity prze- ' 
bieg ostatniego strajku w przemyśle, 
poddając ostrej krytyce działalność pe- 

» pesowsko-komunistycznyęh agitatorów, 
prowadzących antypaństwową krecią ro
botę. Kol. Kowalski om aw iał obecną 
sytuację w przemyśle włókienniczym.

Po przemówieniach przyjęto rezolucje 
następującej treści:.
Z aufanie  d l a  Z a r z ą d u  G ł ó w 

n e g o  „ P r a c a “ ,
1) Zebrani robotnicy Związku 

.P raca“ w Zgierzu wyrażają całko
wite zaufanie Głównemu Zarządowi
i Kierownictwu Związku „Pracy“, 
za rozumne i energiczne pro
wadzenie ostatniej akcji strajkowej, 
którą to członkowie Związku .P ra
ca“ akceptują całkowicie.

P o t ę p i e n i e  P P S - c - k o m u n y .
2) Członkowie Związku „Praca“ w 

Zgierzu jak najenergiczniej potępiają 
obłudną i fałszywą robotę pepesowsko- 
komuni6tyczną za wprowadzanie ogółu 
robotniczego w błąd i narażanie całej 
rzeszy pracującej na straty mateijalne, 
co miało miejsce przy ostatnim strajku.

O  r a t u n e k  r o b o t n i k ó w  w  
drobnym  p rzem yśle .
3) Żądamy od czynników rządo

wych a w pierwszym rzędzie od Mi
nistra Pracy i Opieki Społecznej 
wglądnięcia w stosunki, jakie pa
nują w drobnym przemyśle, w któ
rym redukcja pracy jest szalona 
wprost. Całe rzesze robotników 
pracujących pozostają bez środków 
do życia. Szerzy się głód i nędza.
O  u s t a w ę  o  u b e z p i e c z e n i u .

4) Członkowie Związku .Praca“ w 
Zg erzu domagają się od Rządu i Sejmu 
przyspieszenia uchwalenia ustawy o u- 
bezpieczeuiu robotników na wypadek

bezrobocia, bo tylko taka ustawa może 
wpłynąć na polepszenie sytuacj i w. prze
myśle, Zebrani wzywają posłów NPR. 
w Sejmie do walki o tę ustawę i oj e j  re
alizację.

St. Kowalski.

Niejeden ze starszych robociarzy 
kooperatystów przypomina sobio jak  to 
w 1906 roku po rewolucji rosyjskiej, 
gdy z obozu narodowo-robotniczego wy
szła inicjatywa organizowania koopera
tyw, socjaliści wrogo wtedy przeciw 
spółdzielczości występowali, 'nazywając 
organizatorów kramikarzarni, a aa wie
cach publicznie ruch ten zwalczali jako 
ruch, który choć narazie daje robotniko
wi jakieś korzyści, lec-? oddala okwilo 
rewolucji, niosącej robotnikowi raj na 
ziemi. A

Były przecież wypadki, će pod 
sklepy spółdzielcze by je^niszczyć, pod
kładano bomby, w Łodzi, Pabjaeicach.

Socjaliści uważali i głosili, ic  ruck 
spółdzielczy je s t  kontrrewolucyjajr i ja 
ko taki zwalczali go u nas bezwzględnie.

Mimo wszystko ruch ten się roz
winął, a później ł socjaliści poczęli or
ganizować swe kooperatywy. Dziś so
cjaliści uważają, że ruch spółdzielczy 
je s t  jednym ze środków walki z kapita
łem, a tem samem uznali ewolacyjny 
rozwój tej walki..

Przyjdzie też czas, że socjaliści 
szczerze traktować zaczną mch spół
dzielczy i wyjdą wtedy z ciasny*!» ra
mek partyjnych, które im dzisiaj nie 
pozwalają jeszcze na ruch tea Bzcr*ej 
spojrzeć.

FÉidai¡ vjû nas szliár !
{na odsłonięcie sztandaru b. wiąźniiw 

politycznych).

Podnieśmy zasłonę naszego sztandaru, 
Niech 'znak ten zaraz ukaże śię w pełni, 
Niech nam przypomni te minione rzasy, 
Kiedyśmy pod nim swoje hasło nieśli! 
Temu sztandarowi zawdzięczamy wolność! 
Myśmy ten sztandar piersią osłaniali 
W drodze na S.vbir w te słowa żegnali: 
Bywaj zdrów, o Znaku, symbolu Ojozyzny!

Pod tym sztandarem hasła my swe nieśli, 
Hasła o wolność narodu i ludu.
Dzisiaj niech ten sztandar nieci nam

wspomnienia! 
Wysoko go podnieśmy w glorji uwiel

bienia.

J. Woźniak, 
b. więzioii p o li tyccny .

H om unikał.
W sobotę, dnia 8-go grudnia 

1923 r. o godz. 10 przed południem 
v/ sali Zw. Zaw., Główna 31, odbę
dzie się Nadzwyczajne Zebranie 
Pełnomocników Spóldz. Stow. Spoż. 
.W yzwolenie“ z następującym po
rządkiem dziennym:

1. Sprawozdanie z Kongresu 
Spółdzielni Rzeczpospolitej Polskiej.

2. Zaciągnięcie pożyczki Rzą
dowej w wysokości 1,000,000,000 mk. 
(statutu § §  16 i 22 punkt. 8).

3. Wolne wnioski.
Rada Nadzorcza.
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(Środowe posiedzenie delegatów „Praoy- — Komisja statystyczna obliczy
wzrost drożyzny w  poniedziałek).

P r o le ta r ia t  w ob eo  zerw an ia  
um ow y w  p r zem y ś le .
brodowe zebranie delegatów fa- 

b ryw sych  P. Z. Z. „Praoa* w sali przy 
ul. (Równej 31, odbyło się pod znakiom 
proieifcu przeciwko zerwaniu prze* prze
mysłowców umowy w przemyśle włó- 
klabinearm.

Referent tej srr*wy, kierownik P. 
Z. Z. „Praca", sięgnął do sedna sprawy, 
zaczyo&Hc od omawiania kryzysu w 
przewrfi«. Mówca dopatruje sio we 
wszyetkkem tem, co się dzieje, nietylko 
winy pwemTPłf-wców, lecz i rządu, któ
ry we wszystkich przejawach ¡¡yola wy
kazał »teudolnośó, a szczególnie w spra
wi© ustabilizowania waluty, co uformo
wałoby pracą i płaoij. Rząd nie spieszy 
się ae »»»hllljtacją waluty, gdyż pupile 
Jego uznają jedynie waluty wysokornn- 
cc, a » a rk a  polska nic ich nie obeho 
dzi. 'A leg i też powodu utrącono mini
stra Grabskiego, którego wysiłki, zmie
rzające do wstrzymania ma«zyny dru
karski«) nie podobały się większości i 
wynaleziono ministra Kucharskiego, któ
ry do drakowania banknotów uruchomił 
wszystkie maszyny drukarskie w War* 
szuwk. Robotnicy muszą domagać »1«) 
whJoryzacji zarobków,gdyż wszelkie pod 
wyżki nie im nie dają, a obniżają poziom 
z«ir«hMw; waloryzacja wi na nastąpić 
natyąbmiast, tak jak to S«jm uczynił z 
waloryzacją podatów. Co do zasadniczej 
oprawy zerwania umowy pr*ez przemy
słowców, to grają oni na nutą ministerstwa 
pracy, kecz gdy dowiedzieli się o przy
gotowanej ustawie w sprawie regulowa
nia aa*cbków według orzeczeń komisji 
8lntys<peza«j, postanowili zarwać wszel
kie umftwy, zawarte w oałe) Rzeczypo
spolitej aby pokajać rządowi, te  regu
lują oot płaco porozumieniu Bi« z 
rob o tacka mi i wszelkie komisjo staty
styczno pą niepotrzebne, & sama usta
wa o pfzymusow«m regulowaniu płao— 
bczu^yieszną.

'J>* zachcianki przemysłowców m u
szą być utrącono. O ile przemysłowcy nie 
zgodzą si« wypłacić robotnikom pod
wyżki według orzeoaenia komisji sta- 
tystyttoMj, to w pierwszym rządzie 
«wiązek „Praca" domagać aią będzie od 
rządu »epresyj w stosunku do przemy* 
ślowciyfc a o ile i to nie pomoże, po
w c in a  dalsze decyzje.

Wywody ko). Kazlmierczaka spot
kały sl* z ogólnym aplauzem zebranych.

W dalszym ciągu zaś kol. Kazi

mier poddał krytvce nową u*ła vę  
ministerstwa sprawiedliwości o warun
kach praot’ i płacy. Za naczył, te  punkt
8 Jest bardzo niek rzyetny dla robotni
ków, g lyż nio nie pozwala ustalić winy, 
za którą robotnik ma byó karany. W 
usianie  powiedziano, że w razie strajku,
0 ile ktoś dopuszcza sig ćtynu gwał
townego celom otrzymania zwyżki płac
1 uzyskania innych warunków praoy lub 
ogłasza bojkot, podłoga' karze d j  roku
i m. więzienia. Dalsze paragrafy nie o- 
kreslają dokładnie, kto i za oo ma być 
karany, wobec czego zdaniem mówoy, 
należy u-Ławę uzupełnić przed wnie
sieniem j«j i a plenuor Sejmu.

Następnie omawiano sprawę prze
dłużającego się bezrobocia w Kasie 
Chorych. Sprawa ta wywołała bardzo 
ożyv*'i >ną dyskusję, w której poszcze
gólni delegaci wyrażali swe skargi z 
powodu krzywdzącego robotników bez
robocia. Wskazywano, że nalety wyra
zić vctum nieufności zarządowi Kasy 
Chorych, gdyż nie stoi on na wysokości 
zadania J wobec strajku Jest bezradny 
ku wielkim stratom ubezpiecionych. 
Przy Fposobn ści zebrani domngali cl» 
również przyśpieszenia wyborów do 
Kasy Chorych, poniewai nie mają zau
fania do gospodarki komisarza Oiebar- 
towskiego.

W koń*u uohwalono zwrócić tię 
gremialnie do komisarza Kasy Chorych 
z żądaniem natychmiastowego zlikwldo-| 
w&nia bezrobocia lokarzy. ^
W  p o n i e d z i a ł e k  n a s t ą p i  o b 
l i c z e n i e  w z r o s t u  d r o ż y z n y  

w  d r u g i e j  p o ł o w i e .
Jutro w poniedziałek zbiera 

sią Komisja Statystyczna do obli
czania wzrostu kosztów utrzyma
nia w drugiej połowie listopada 
(od 15 ub. m. do 1 b. m.) Wed
ług obliczeń, drożyzna w drugiej 
połowie listopada wzrosła o około 
50 proc., w tych też granicach 
prawdopodobnie utrzymać sią po
winno obliczenie Komisji.

S t a n o w i s k o  p r z e m y s ł o w 
c ó w .

W poniedziałek też wyjaśni się 
stanowisko (przemysłowców, —  czy 
przyjmą oni tę podwyżkę — czy n ie ..

%
Praemysłowcy łódzcy dbają 
e państwo ale,., chińskie.

Czy •  tem wie p. minister Skarbu?
BVrzegłąd Włóknisty" Nr. 45 z dn.

17 listopada r. b., wychodzący w Pozna
niu podaje na&tępująoą wzmiankę:

Gdy kraj cały łamie sobie głowę 
n . d  ; agadnienlem jaknajrychlejszej na
prawy finansów naszych, gdy rozlega 
się jeden  potężny zew: kładźmy funda
m enty  pod nową walutę polską (tj. Pol- 
P o lsk i  Bank Emisyjny) — znajdują 
się pewne jednostki, które najwi
doczniej o tych wołaniach zbolałego 
b rca polskiego wiedzieć nio chcą. Z nie- 
d j „ierzaniem — bo też  trudno uwie
rzyć — czy tam y  w „Kurjerze Warszaw
sk im " no ta tkę  treśc i  następującej. Czy
te ln ik  niechaj sam  oceni:

Znany przemysłowiec polaki, ten 
k-ią/.ę łódzi-ifig'. przemysłu włókienni
czego p. SzAjoler udzielił miastu Sza jg -  
h ij < grpmnej pożyozki dolarowej. Jedni 
tw ierdzą ,  żo było 130 miljonów, inni że 
ty iko  30. W k ażd y m  razie suma to 
ogrom na i dowotizi on>, że vtit>lki prze
m y s ł  nasz posiada v\ielkio kapitały z a 
granicą, ty lko  Polsce oddać ich nie 
chce. f

Jeżeli  w iadom ość ta pochodzi z a u 
to ry te ty  wneg • źródła, i o ile joat praw
dziwą, t .  rzeczyw iście  bybby  to wielką 
nielo jalnością  wobec Państwa Polskie
go. lio, Jeżeli p rzem ysł łódzki zagranicy 
tak znacznej użyczyć może poiyczki, 
dliicaagoby Jej nie miał ofiarować Rzą- 
o’ wi na dostawy wojskoneV

Powtarzamy raz jeszcze: trudno 
temu uwierzyć. Pisząc, spełniamy nasz 
obowiązek dziennikareKi, iecz przeko

nani jesteśmy, ze w najbliższej ju t  
prsyezłośoi będziemy mogi sprawą tą 
wyświetlić w myśl zasad audlatur et 
aitera pars! , y )

—  ■

Baczność, delegaci i poborcy! 
Związku „Praca".

W czwartek dn. 6 grudnia r,b.
o godz. 8-ej wiecz. dane będzie 
przedstawienie w teatrze miejskim, 
ul. Oegielniana Nr. 63, dla członków 
Pol. Zw, Zaw. „Prąca“ po cenie 
minimalnej. Delegaci i poborcy 
oraz członkowie Związku „Praca* 
winni na to przedstawienie przybyć 
licznie. Bilety są do nabyoia ,w 
biurze Związku do dnia 5 grudnia 
do godz. 6 -ej wieczorem.

Zarząd Związku „Praoa“, chcąc 
dać godziwą rozrywkę członkom, 
postanowił iść stale w tym kie
runku o tyle, o ile członkowie oka
żą należyte zainteresowanie i będą 
na przedstawienia licznie uczęsz
czać. Członkowie Związku JJPraca* 
winni wziąć to pod uwagę, choć
by i z tego względu, że mają bilety 
wprost za tak niską cenę, gdyż naj
droższy bilet do loży kosztuje tylko 
Mk. 280 tysięcy, a najtańszy na ga- 
lorkę Mk. 40 tys.

Teatr Miejski ĉ f
Dziś o 3.15 po poł.

iiEfom o sa c z o n y 0!
Wieozorem o 8,13

„Proces rozwodowy“
komedja w 3 aktach Garricka.

K a l e n d a r z y k .
2 Niedziela, Bibanny P. M.
3 Poniedziałek, Franciszka Ksaw.
4 Wtorek. Barbary P. M.'
5 Środa, Sabby Op.
8 Czwartek, Mikołaja B. W.
9  Piątek. Ambrożego B. W.
8 Sobota, Niepok. P. N. M P.

Teatr. m azH fca i  t i m u
Teatr Miejski.

Dziś wieczorem powtórzenie pre
miery komedjl p. t. „Proces rozwodowy“ 
głośnego pisarza Garricka. Wytirorna, 
pełna %humom, komedja ta ukaże się w 
doskonałe] obsadzie naszego zespołu.

Recenzję zamieścimy w numerze przy
szłym.

Teatr Popularny’ < 
Dziś wieczorem wesoła komedja w 

8 aktach BiSiona „Niespodzianki rozwo
dowe“ z udziałem pp. Bronowskiej, Brand- 
t^wny, Wrześnlowskie-, oraz pp. D^bicza 
Pjcha skiego, Wiśniewskiego l inr.ych.

Doskonała ta rzecz cieszy ;się wicl- 
kiem powodzeniem.

Po południu „Ciotka Kirola.*

Kino „Luna“.
Wspaniały obraz „Za murami klasz

toru“ z udziałem pierwszorzędnych sił 
artystychnyoh. Cudne widoki z natury — 
oraz świetne efekty rscenlczne, jakoteż 
za mująca treść *apewniły obrazowi duże 
powodzenie.

Cyrk Cinisellego.
Od dnia wczorajszego nowy pro i  

ram, obfitujący także jak i poprzednie, w 
masę atrakcyj. Na pierwsze miejsce idĄ 
oczywiście konie Cinisellego; eksperymen' 
ty telepatyczne Nelsona, (wzbudzające za* 
interesowanie w calem mieście) i nadzwy
czajne popisy akrobatyczne całego szeregu 
zagranicznych pierwszorzędnych artystów 
„zwej sztuki*. Pozatem cały szereg n u 
merów komicznych uzupełnia spektakl. 
Dyrekcja • naszego cyrku przy ul. Kon
stantynowskiej 16* wszelkiemi siłami stara 
się o najlepszy dobór programu, oo też 
się w zupełności uda;e. Publiczność wy
chodzi zawsze z cyrku, pełna wrażeń i 
zadowolenia z kilku chwil, jakte mile 
spędzonych.

Kioo „Gdeon“,.
IV serja „Gry ze śmiercią" — sen

sacyjnego obrazu amerykańskiego.
Kino Spółdzielni Pracowników Państwowych*

Wyświetla wspanla y dramat p. l* 
„Natasza Rostowa" w 6-ciu {aktach.

•  -

Z żucia organizacji FI. P. R.
KALENDARZYK ZEBRAŃ.

Zarząd Okręgowy! — Posiedzenie w 
piątek 7 b. m., o godz. 7-ęj wiecz. w 
Klubie (P,iotrkowsk3 91.)

Posiedzenia frakcji ’radzieckiej N. P. R.
w poniedziałek 8 b. m., w gmachu Rady 
Miejskiej. Dzielnicowi zgłaszają się po 
bilety na posiedzenie Rady.

Pracownicy miejscy. We wtorek dnia
4 b. m. w klubie (Piotrkowska 91) o g.
7 wiecz. Konferencja Koła Pracowników 
Miejskich N. P. R,

Dzielnica Bałucka! Konferencja w nie
dzielę 9 b. m. o 10 rano w klubi? (Fran
ciszkańska 58), (—) F. Nowicki.

Dziolnica Górna! Konferencja w nie
dzielę o 9 b.m. o godz. 10 rano w Klubie 
(Kątna 2.)

W niedzielę 9 b. m. o g. 4 w tymże 
klubie zebranie członków Stow. Budów. 
Domu Robotniczego Dzielnicy Górnej.

Tegot dnia o godz. 3 po poł, w 
Klnbio Dzielnicy Górnej zebranie człon
ków N. P. R. z fabryki Szajblera.

Orlę. 8 b. m. o godz. 3 po poł. w 
pierwszym, a o godz. 4-tej po poł. w dru
gim termin e—ogólne zebranie Koła Il-go.

Dzielnica Wodna! W dniu 8 b. m. ze
branie o godz. 9 rano. ^Wybory Zarządu.

K o n f e r e n c j a  o g ó l n o m i e j s k a ,
Y  niedzielę dn. 2 grudnia b. r.

o godz. 10_ej rano w sali Z. Z. P. 
(uL Główna 3 i)  odbędzie się konfe
rencja ogólnomiejska N. P. .E. Na 
porządku obrad sprawozdanie frakcji 
NPR. w Radzie Miejskiej. Przema
wiać będą kol. kol. Fichna, Woje
wódzki, Pfeifer.

Prezydjum frakcji.

R o c z n i c a  l i e t o p a d o w a  w  „ O r -  
f ę o i u " .

Sekcja współżycia przy Zarządzie 
Wojewódzkim „Orlę“ w Łodzi w d *lu 
S grudnia r. b. o godz. 0 wlecz, ur ą- 
dza w lokalu własnym przy ul. Piotr
kowskiej 91 uroczyaty obchód roczi.icy 
libtopadowej.

W y c i e c z k a  „ O r l ę c i a ” .
Zarząd Zjednoczonej Polskiej Mło

dzieży PracuJąoeJ „Orlę“ Koło li w Ło
dzi zawiadamia swych członków, lż w 
dniu 9 grudnia r. b. odbędzie się wy
cieczka do Cukrowni „Leśmlerz" na 
którą to zaprasza się. Zbiórka w lokalu 
własnym, Piotrkowska 91, tegoż dnta o 
godz. 7 rano. <

Zarząd.

Nowe wybory w Anglji.
W Anglji utarł się zwyczaj, żo gdy 

rząd nio umie sobie dać rady z jalcąs 
sprawą, rozwiązuje się parlament (sejm) 
1 następują nowe wybory. Poszczególne 
partjo polityczno przedkładają ludności 
swoje programy, a ludność w dniu wy
borów dcoyduie, jaki program ma byó 
wykonany. T.ik naprzykład rok temu 
opinja publiczna w Anglji zaż;u}ała 
zmiany polityki zagranicznej. Rząd ów
czesny, na którego ozelo stał osławiony 
Lloyd George, natychmiast usłuchał we
zwania 1 parlament został rozwiązany. 
Nowe wybory dały absolutną większość 
konserwatystom, którzy od upadku Lloyd 
George’a do dzisiaj Anglją rządzą. 
Obecnie znowu już parlament angielski 
został rozwiązany i znowu wkrótce bę
dą nowe wybory, a to z tej przyczyny, 
że rząd obecny nio umie jakoś rozwią
zać pomyślni« kwestji bezrobocia, która 
stała się w Anglji oardzo palącą. 0- 
becnie liczba bezrobotnych dosięga w 
Anglji około półtora miljona ludzi. Każ
demu bezrobotaemu wypłaca się dzien
nie zapomogę w kwoclo lo szylingów, 
czyli około miljona mkp. Ludność w 
dniu nowych wyborów ma rozstrzygnąć, 
jak  należy prowadzić gospodarkę, żeby 
pozbyć się tego ogromnego wydatku, 
czyli w jaki sposób zatrudnić bezrobot
nych.

Jak  widzimy, między Polską a Aa- 
glą istnieje duża różnica. Rząd angiel
ski chociaż ma absolutną większość w 
parlamencie i naogół je s t  dość popular
ny, dobrowolnie poddaje swoją gospodar
kę pod sąd obywateli. U nas inaczej. 
Nasz rząd, który ma tyle spraw do za
łatwienia, a z żadną rady sobie dać uie 
może, ani nie myśli ustąpić, chociaż ca
ły kraj się tego domag.i. Ma więktzóść 
w Sejmie i basta! “Większość ta-wyno
si wprawdzie tylko kilkanaście głosów— 
lecz cóż to go obchodzi?

W Anglji posłowie nie robią k rzy 
ku, że już po roku muszą opuszczać 
swoje fotele. Ustępują chętnie, bo tego 
wymaga interes państwa. A u nas? Mó w
cie jeno któremu posłowi o konieczności 
nowych wyborów. Ani słuchać nie będzie, 
bo boi się utraty mandatu i . . .  djet po
selskich. A zwłaszcza panowie po; Io
wie z prawicy, która jest u żłobu, drżą 
na samą myśl o nowych wyborach, i>«> 
cóż bied icy będą robić, jak  ich wyivr- 
cy,»których okłamali i oszukali, przepę
dzą na cztery wiatry? Cóż ich obcho
dzi, że Polsce grozi ruina? N:ecii -ię 
dzieje co chce, byle tylko mogli siedzieć 
przy pełnym żłobie jaknajdłużej.

Tatc, niestety! W Anglji inaci -.j, 
i u nas inaczej. Dlitego też w Anglji 
bezrobotny „żyje lepiej, niż w Polsce ro
botnik, mający pracę i zarabiający nii- 
Ijony.

Agitacja wyborcza w całej pełni. 
Nowy sejm ¡na się zebrać w połów io 
grudnia.
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Telegramy.
PrziBjjliwcj liiij w Kiikwie.
MOSKWA, 1. (A. W.) — Prsybyła 

lutaj delcgjcja prżemysłowców łódzkich z 
p. Pav. hwskJm na czele. Delegacia ńa- 
wij)>:a a kontakt z kołami przemysłowemi 
rosyjskiemi, które Informuje o stanie prte- 
mysłu polskiego oraz sama zbiera infor- 
maoje o widokach zbytu wytworów poi» 
śkich na rynkach rosyjskich.

M k pcz&jBii.
POZNAN, 1, (A. W.) — Rada Na- 

crelna Polskiego puemysła cukrowego 
Wyznaczyła na 1 dekadę miesiąca grudnia 
cenę cukru b itego kryształu za 100 kg. 
bez akcyzy i kosztów przewozu — pary- 
tet Poznan — w kwocie ¡35.000,000 mkp. 
oelem raflnerji 45 proc. więoej ponad 
•cent} powytszą.

Sprasa KlaM ijiłw la widowni.
KOWNO, 1. 12. (A. W.) Pod 

przewodnictwem premjera GalwanauŚkasa 
odbywają się narady przedstawicieli dyp
lomatycznych Litwy Kowieńskiej z aagra- 
picą, na której ni. io. omawiano sprawę 
Kłajpedy. .

Burta w 6M 0.
GDAŃSK, l, (A. W.) — „Danziger 

Volketunme" — zwraca uwagę, że bez- 
r. bocie w Gdańsku rozszerza się do roz
miarów klęski spo eczne). W naibliższych 
'dniach Jedno z najwięks yoh przedsiębiorstw 

[ tfirma „Schichan" zwo n ć ma setki robot* 
ników, ponieważ pr e Isiębiorstwo nie jest 
w sianie płacii w guldenach gdańskich. 
Tak samo wiele iiuycU wielkich przedsię
biorstw zamiersa przeprowadiić redukoję 
pracowników.

Tramwaj w Warnawie 59.000 mk.
WARSZAWA, L—Od 1 |*. m. tary-

l.ł tramwaQ//a w Warszawie podwyż
szaną zostuła do 50 tysięcy mk. za 
przejazd.,

Wzrost, <Jrrżyzny w II połowie li
s topada  obliczony będzie w poniedzia
łek. Przewidują, że obliczenie to wy
niesie około 70 pro \

W I  Bil l i i  .
BERLIN, dn. l-go  grudnia (wł.). — 

Sytuacja w Niemczech w ubiegłym 
ty„Mdui;i znajdowała się pod znakiem 
łupy Unia. Pt- upadku rządu Streseman- 
lia -  prezydont liz« s/.y Enert powierzył 
p isjt* utworzenia nowego rządu d-rowi 
Albertowi, (centrnra). Temu jednak mi
sja się nie udała: stronnictwa odmówiły

swego poparcia rządowi, utworzonemu 
przezeń. Dr. Albert zatem cofnął się, a 
prezydent Ebert powierzył miąję utwo
rzenia gabinetu drugiemu centrowcowi 
Sterngewaldowi. Ale i temu misja się 
nie udała. Pertraktacje w toku.

Tymczasem wobeo wzrastającej dro
żyzny komunlśoi znów usiłowali we 
wtorek i w środę wywołać rozruchy w 
Berlinie i w kilku innych miastach 
Niemczech. Policja energicznie przeciw
stawiła się rozruchom i do poważniej
szych zajść nie doszło« Obrabowano je
dynie szereg sklepów na przedmieściach 
Berlina. Aresztowano wielu demon
strantów. Rząd posiada w ręku dowo
dy, stwierdzające niezbicie, ie  demon
stracje odbyły się na rozkaa Komitetu 
Wykonawczego Międzynarodówki Komu
nistycznej ,‘w Moskwie. Rząd niemiecki 
posiada skonfiskowaną demonstrantom 
korespondencję, z której wynika, że Ko
mitet Wykonawczy Moskiewski zamą
cał komunisU m w Berlinie bezczynność 
i natarczywie domagał się zbrojnego 
powstania,

OBoatuie demonstracje miały być 
próbą generalną. Komuniści mieli na 
najbłiiezom posiedzeniu Reichstagu wy
wołać karczemne sceny i sprowokować 
wydalenie posłów komunistycznych z 
sali obrad. To miało być hasłom do 
wywołania zbrojnego zamachu stanu.

inwy m i w litntml.
BERLIN, i. Po długich wahaniach 

i trudnościa ch udało się nareszcie Nlem- 
eom zdobyć się na nowy rząd. Utwo* 
rzył go dr. Msix, centrowiec, demokrata.

BERLIN, 1. Oabinet Markea został 
definitywnie ukonstytuowany. Skład 
jego następujący: Kanclerz Marks —  
centrum, wicekanclerz, a zarazem mini
ster spraw wown. Jarres — partja lu
dowa, min. spraw zagrań. Streseman — 
partja luaowft, min. pracy Braun — cen
trum, obroDa krajowa (jessler — demo
krata, mio. finansów Luther — partja 
ludowa, min. komunikaoii Oeser — de- 
mokiniK, mi . aprowizacji hr. Kanite — 
par<ja ludowa, rniu. poozty, któremu 
p< w ■ r ono ri'wnocześnie.-fc. obowiązki 
n )i iatrt prowinoji okupowanych Iloe- 
1 e — centrem, min. gospodarki pań- 

twowoj u i» m, b. minister bawarski— 
emokrati, mm. sprawiedliwości Emmln- 

{ er — bawarska partja ludowa.
Słowem cały gabinet niemiecki po- 

si -la charakter rządu centrum.
BKRL1N, 1. (AW). Nowy gabinet 

Marksa oabył dziś przed południem 
pierwsze n a r u j  w sprawie ustalenia

w y ty cz n y ch  dek la racy j ,  k tó rą  k an c le rz  
Marks ma złożyć na w torkow om  posie
dzen iu  R eichstagu ,

W kołach parlamentarnych panuje 
przekonanie, ie  nowy gabinet zdoła za-

Eewnić sobie dostateczną większość, 
[arka bowiem wyraża niedwuznacznie 

gotowość do wykonania o s ta tn ich  przy
rzeczeń  S tre sem an n a  w sp raw ie  znie- 
sionla, wzgl. złagodzenia stanu wyjąt
kowego. Wobeo tego, że ogłoszenie sta- 
nu wyjątkowego było jedaym z głów
nych powodów opozycji socjalistów wo
bec gabinetu Stresemana, przypuszczać 
naleiy, te  aoojaliści aajmą postawę 
neutralna w stosunku do nowego rządu. 
Natomiast Jest pawnem, że nacjonaliści 
w całcśoi zachowają neutralność, w 
części zaś głosować będą za yotum 
laulaoia.

lnie ijf sowi zatarg.
BERLIN, i. (AW). Rada ambasa

dorów doręczyła niemieckiemu charge 
d’affaires notę, w której domaga się od 
rządu niemieckiego odszkodowania sa 
znieważenie członków komisji między
sojuszniczej w Lipsku.

I w Braifltl MU ona Unlit«.
PARYŻ, 1 (A. W.). — Sąjm brazylij

ski uchwalił ustawę, na mocy której 
rząd przystąpić ma do budowy nowej 
stolicy na wyżynie Gopu. Ustawa, ta jest 
urzeczywistnieniem pretfektu, pomiesz
czonego w konstytucji brazylijskiej z 
przed 16-tu Ikt. Motywem tego kroku 
są względy zdrowotne. Rio de Janeijo 
pozostanie głównym portem, a nowa sto
lica, założona będzie w zdrowej górskiej 
okolicy.

Iitp lslii ismslrarja w nshwii.
MOSKWA, dn. l-go grudnia (wł.)’
Według wiadomości, jakie nadeszły 

do Lwowa z Moskwy, ogłoszenie ko
munikatu rządu sowieckiego o zerwa
niu rokowań rosyjsko-polskich, prowa
dzonych przy udziale delegata Koppa, 
wywołało nowy szereg gwałtownyah na
padów i demonstracy) antypolskich. W 

.tych dniach odbyła się w Moskwie wiel
ka antypolska demonstracja, a równo- 
oześnie przerwano wszelką pracę w ko
misjach sowiecko-polekich 1 dokonano 
masowych aresztować wśród obywateli 
polskich oraz optantów. Komisarjat dla 
spraw zagranicznych wystosował do re
prezentanta polskiego w Moskwie pismo 
z żądaniem natychmiastowego usunięcia 
szyldu z lokalu polskiej komisji repara-

cyjnej. Niemal we wszystkich dzienni
kach moskiewskich ukazały się artyku
ły, ostro atakujące Polskę.

W Gdańsku.
odbyły się wybory do tamtejszego Sej
mu. Na 106 pobłów, ludn ść polska zdo
była tylko 5 mandatów, mniej, nii w 
poprzednim sejmie, w którym było T 
polskich posłów. Stiło się to z powodft 
intryg tamtejszych działaczy chjeńskioh 
i niedbalstwa rządu w Warszawie.

Ceduła giełdy warszawskie].
Dolary
Frank szwajcarski
Franki
Londyn

3.r»oo,uoo 
6! 0,000 
1S',5 o 

15,10:,000

Ł «  i s t  
od Małgorzaty Kurdybonowej

Do Czytelników „Pracy“.
Nie gniwejta się, m j  kochane 

ludziska, że len mój stary bafamiułu nie 
pisoł Wama dziś listu. Uwo/ocie, n ma 
nic gorszygo dla kobity, jak  w/jsu /a  
chłopa - poetę. Łazi ci taki p o k a j a  \s 
zamyśli niu, słanio się z kąta w k ą \  
szuka, czego nie zgubił, raz wraz wy
ciąga z kiesini ołówek i papir i lo La 
płoci, to na żłoDie w stajni, abo na 
przysieku w stidole gryzmoli i gada do 
siebie, kiej niesamowity. A robota ućci- 
wa stoi!

Mój Wałek tyz tak cyni. Mozę by
łabym to znosiła dalij, ale wcoraj ta 
fujara wzion snopek słomy, aby pobCie- 
lać pod krowy i, zamiast do obory, po-
sedł z nim w zamyśliniu w pole.

Niewiada dokąd byłby zaszedł, ale 
idąc ciągle w unym uśpiniu poetyckim 
wpodł w  rów i skąpał się kioj uieboskie 
stworzynie. Sklinam go. posokę, i zapę
dziłam do cepów. Teroj młóci.

Ale markotno mi się zrobiło, boć 
to zawdy mój chłop i niezgorsy, win:  
pozwolę mu do Waju pisywać, ais ki.?» 
dyindzlj.

Jesce raz Waju przepraszoin i od
daję Panu Bogu

Małgorzata Kurdyboaowa,

R obotnicy p o p iera j
c ie  p ism o HPpaca<ia

[ i
Z E G A R Y . Z E G A R K I ,  D E W I Z K I ,  KOLCZY- 
KI, P I E R Ś C I O N K I ,  PLATERY . . . # ........

 ̂ Spe ja ność: obrączki ś ubne
— z GWARANCJĄ '/.A ZŁOTO. —

wy
Różne fasony, duży w jb ir , ceny niskie

jf^Jan Piacek, Łódź
]4  UL. BRZEZiŃSKA Nr. 10.

M Przyjmuje wszelkie efestalunki i reperaćj’e.
jH

i T Y  i za gotówkę 

s u k in ie 9 

b l u z k i p i

p ł a s z c z e
@SyiR?B£ męskie i damskie

—  p o l e c a  -

ChrzeicIJafisK! Dom UblorfiuC a b a n e k

ca r

L e c z n i c a  c h o r ó b  i ę b ó v

Lekarza-dentysty H . P R U S S
145. Piotrkowska 149«
Kiła klasy rebotnlozaj.

2a |: tombowrenie oraz wprawiania zęb»s 
oplata podług taksy.

^

„Adolf Rosenthal” i
właściciel E. Epstein. Tel. i37i.

D ZIELN A  18. |
Sprzedaż hurtowa i detaliczna 

W y r c b i f  b a w e ł n i a n a  i  w e ł n i a n e .
M CENY F A B R YCZ NE ,  474-4

: l:

%

li»
ul. Staro-Zirrtawska—Napiórkowskiego Ife 49,

Fi!)a P io trkow ska  275.

■

Miau Onln m ii
Waszawa, Krok. P/zedmlefcIe nr. 6 6

z a t a p i a  n o w e  lu b  u ż y w a n e  r a m y  
d o  n u m e r a f t o r ó w  wraz t  numerato- 

rami, lub bez tych.

Maszyniści drukarscy poszukiwani. |
B:5~as stB

e i 
8

Tanie źródło
nabyoia towarów wełnianych i bawełnianych l-go 
gatunku i w dużym wyborze tylko w nowo-otwo- 

rzonym przedsiębiorstwie firmy chrześcijańs. iej

Safjan i Kaleta ul. Piotrkowska \12
^ssasscaataa T s ra ir , 1 jJTKryTrgrTrB-a

G r ł ć > w n y  s l Ł ł a d
Dywanów, Chodników, Firanek, Portjer, 

Kap pluszowych i Obić meblowych, 
LINOLEUM, CERAT i ROLET, 

jak  również wszelkich przyborów Tapicerskich 
i Rymarskich.

Fabryka watowych kołder i pasmanterji meblowych. 
Sprzedaż hurtowa i detaliczna

F. Futerman, Łódź
P ic ir !« c w 8 f< a  2 8 . — T e ! e f .  2 4 - 3 8 .

471—10
BTygnrgrR7fXBTrrł?TTryn ^ T za-.^TriyŁTas:

h o l i  p in  y o H si.
Po wielokrotnych próbach F A R f l ^ n i  
doszli lekarze do wniosku, ie  jj* H u U w w Ł .

leczy choroby płucne.
J  zalecany przez powagi

lekarskie, leczy

Brrariiil, groźilre. Kaszel, asie i Uilna.
6 kład Główny: Hepryk Fuks, W aiw aw a, Źórawia i a.

\
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Wzruszające tragizmem dzieje ludzkiego serca w 6 aktach

Z A  M U R A M I  K L A S Z T O R U
W  r o l a c h  g ł ó w n y e h  a r t y ś c i  s c e n  p i o t r o g r o d z k i o h

Barbara Janowa, Strzyżewski, Żyliński i Kolin.
Orkiestra symfoniczna pod kierunkiem p. Buglenders.

I © © © © © © © ©

Kino Spółdzielni
[ r a i i w M w i i

ul. Sienkiewicza JVs 40.

W y ś w i e t l a n y  b ę d z i e  p r z e p y s z n y  d r a m a t  w  6 - c i u  a k t a c h  p .  t .

N A T A S Z A  R O S T O W A
według znakomitej powieści LWA TOŁSTOJA Wojna i Pokój«

wUlmf̂ pTbucLoici M o z ż u c h in e m  i K o r a l l i .
9

D z i ś  i  d n i  n a s t ę p n y c h .  

@ © 0 ® © 0 ® 0
h-

Passepartout z wyjątkiem prasowych nio waine.
Początek przedstawień o godz. 5.80, w soboty, niedziel# ł święta o godz. 8 popoł. Ostatni seans o »-ej wlecz.

.................— CWAGA: Dla członków Kooporatywy ceny miejsc zniżone. —... .................
4» D la u n ik n ię c ia  natłoku up rasza  się  o p rzybycie  n a  l-szy  soans.

Sprostowanie.
W związku z bezrobooiem lekarzy w Kasie Chorych m. Łodzi, 

ukazała się w prasie miejscowej notatka, przedstawiająca nieściśle 
stan lecznictwa kasowego. Zarzuty sprowadzają się do ogólnikowego 
twierdzenia, że felczerzy, akuszerki i pielęgniarki zajmują się udzie
laniem pomocy lekarskioj. Wobec tego Kasa Chorych stwierdza, że 
chorzy członkowie Kasy i ich rodziny otrzymają pomoc lekarską wy
li*  nie od dyplomowanyoh lekarzy. Chorzy zgłaszają się do biura 
lecznicy i tam otrzymują wskazówki, do którego specjalisty winni 
się udać. Po zapłaceniu hnnorarjum lekarzowi Kasa zwraca im nie
zwłocznie wydatkowaną kwotę. W pewnych wypadkach, gdy cho
rzy nie mają środków, Kasa im z góry wypłaca sumy pieniężne we
dług norm przewidzianych.

Felczerzy, akuszerki i pielęgniarki spełniają tylko te czynnośoi 
. pomocnicze, które spełniali do strajku lekarzy, t. j. dokonują zastrzy

ków, zmieniają opatrunki, stawiają bańki i t. p.
Pomoc akuszeryjna, udzielana jest w dotychczasywych rozmia

rach i akuszerki, tak jak dawniej, obowiązane są, o ile zachodzi po
trzeba, wzywać lekarzy prywatnych do domu.

We wszelkich wypadkach, gdy zachodzi potrzeba, Kasa dostar
cza własnych środków lokomocji. 

x  Wszystkie zatem pogłoski o posługiwaniu się przez Kasę Cho
rych w lecznictwie siłami n ie  wykwalifikowanemu są całkowicie nie
zgodne z rzeczywistością.

K A S A  C H O R Y C H  m .  Ł O D Z I .

W  | | ^  0 * " l O  W  w i e l k i mwyberze if.i flj M l M ii wyborze
jak stołowe, gabinety, sypiaiki i kuchenne, oraz dywany smyrneń- 
skje, firanki, portjery, serwety i pokrycia meblowe, od najskromniej
szych do najwykwintniejszych, po cenach przystępnych p o l e o a

Zakład Tapicersko-Dekoracyjny i Magazyn Mebli
W . Ł U C Z A K A

Łódź, ul. R ozw adow ska M  2, filja ul. P io trko w ska  Nr. 102 teł. 14—25.

© es®

Płótna żyrardowskie, Szlessera, 
Szajblera i in., obrusy, ka
py, o:>U8tki, ceraty, linoleum, 

to w a ry  wełniane oraz inne sprzedaj© na raty
S S O a a ,  G d a ń s k a  77.

N. U- Dla urztjdników spaojalne ustępstwa. Powołać się 
____________ pa nlniejere ogłoaaepłe, lub wygląd.___________

Polska Konkurencja Obuwia
„Swój 

do swego“J S

Baczni Koledzy!
Z e g a r m i s t r z

przyjm uje r ib o ty  ło  g a r  m i 
s t r z  o w s k l o  i Jubilerskie po 

cenach bordao przystęuych.
J .  n i R E C i i l

Napiórkowskiego 39. m. 43.
róg Suwalskiej.

»Swój 
do swego“

FOWKOCir,

Dr. L PiSBULSid
Specjalista

(I«rób skórnych, w ł o t ł », 
*«Dary«aoyeh, mocioplslu- 
«jrsł». Uczenia ¿wlatlga 

(lampa kwantowa)
1 promieniami Koeutgeua 

«4 «—2 1 a—3 o i  4 —i  '  
dl* Pad 

ZAWADZKA .Nł 1. /

Błażejczyk i Gordoni
w Łodzi ul. Drewnowska 33 

Łagiewnicka 23.
K P "  U W A G A i  C z e r w o n e  s z y l d y .  “ t f i J I

Na raty i  za gotówkf!!
W i e l k i  w i a d o m o ś ć  huczy dziś po mieście 
I huczyć będzie jeszcze za lat dwieście*
Po wszystkie czasy, przez najdłuższe lata:
Teraz i zawsze i do kfclica świata —
Ze ten drożyzny przekroczy wnet kordon.
Kto wie, gdzie firma „Błażejczyk i Gordon",
Bo kto tu trafi z pośród życia cieni 
Wiosną czy latem, zimą czy w jesieni 
I tu bucików zakupy porobi —
Ten biedę swoją nadługo zagłobi.
Tu ceny tirma tak skalkulowała,
By „wilk był syty i owieczka cała*,
A daje buty, jak wiadomo, cacy,
Nadające się do izb i pałacy.
Więc i bogaty i ten kleplbieda,
Któremu nigdy los zadużo nie da—
Wszyscy się tutaj mogą obuć łatwo 
Z żonami swemi i z kochaną dziatwą —
I wnet pieniężne pierzchną tarapaty —
Bo tu obuwie daje się n a  r a t y .

W y b ó r  o g r o m n y !

Dr.
Spcojalicta

Chorób wenerycznych, *Jc5r- 
nych, moczopłciowyoh. 

P r t j ja ł .  8 - 1 0  1 pól. 1—2 l 4 - d  
Południowa 23.

DRUK7\Rnm RKCYD5MSOW ^

„PRRCFT
ŁÓDŹ, UL PRZEJMO Ni  8

Przy jm u |t obstalunki na roboY> 
drukarskie np.: Rachunki, Blan
kiety, CyrKularze, Kwit*r;usf.e. 
Afisze, Program y I Ł p. — Dla 
Stowafz. I Oranizacyj ro b o t
niczych znaczne ustępstw o.

Ogłoszenia trcftn
O

mo*

I ) r, XI. Zilg: D(jła
1 7 U .  u u suczka (szpic

Do sprzedaniu
we męskie, żakiet, kamizelka i 
spodnie, cena przystępna w 
sk lep ie  włóklounlczym l’i.'tr 
kowaka i 82._____________

binla 
spic'ł waM 

elę Djans. Proszą odprowadź <• 
za wyeokicm wynagrod/enh m 
ua ul.Słowiańską ló do p K ze- 
miiiakiego. N oprawy w! -•■i- 
oiel ścigany i)Q‘zlo s - d o n  io
Dziewczyna
YieJakUgo, woie być kol i i i 
7, d zlec Kie m, polrztbna un wi- j 
Otówna 17. m ‘¿. gospód -i ■■ _

Mam psa i u ^ Z y 4-
przy ul. Przijdzaluiancj .V: i 4 
u Piotrowgkicj<o.__________  _
K t n ł ‘11*'/ poszukiwany, i jW n a l  A zpłojlć ?'<j
Hiłffnt-in ul. K illń««.i ■o 1 i-_

10 nn
do wszystki' u > 

może się zgłosić A ndrzej .  :4, 
sklep tytoniowy. •• ;an avJ

Wjdwca '¿wi^r~Wojew6<Uki N, ‘iłutwwuu v  atakam i »Pc&oa“, Prztyałd ii* i i e d a k t o f  P A W  fali« Uiii»ANi.AA.


